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OB WYBAWCY.

Nowi prenumeratorowie Bluszczu, którzy pi­
smo to od I-go Kwietnia zaprenumerowali, 
otrzymują Da żądanie początek powieści pod 

tytułem:

SZYCH
bezpłatnie.

POGAWĘDKA.

Świąteczny tydzień wypada w wiosenne prze­
budzenie się natury; oświeciły go cieplejsze pro­
mienie słońca, orzeźwiły jakieś świeższe tchnie­
nia: ziemia i niebo przybiera już flziognomią ła­
godniejszą, uśmiechniętą, weselszą.

Wcześniej, niż zwykle, niemal w kalendarzo­
wym terminie, stawiła się młoda wiosenka w tym 
roku i z niezwykłą uprzejmością zabrała się do 
robienia porządków po usuniętej zimie; ale i ta 
zima wyjątkowo była grzeczną, nie dokuczała 
światu, nie zasypywała go lawinami śniegu, ani 
nie szczypała kleszczami mrozu; obeszło się prze­
to bez roztopów, bez wylewów, bez katastrof przy 
wczesnej odwilży.

Tego tylko było potrzeba po klęskach zeszło­
rocznego nieurodzaju!., i tak pomimo łagodnych 
warunków aury, skutki złego dają się we znaki. 
Przednówek ciężki, clileba brak, paszy brak, in­
wentarza, sprzedawanego za bezcen w zimie, brak; 
pracy i zarobku brak również,—jednem słowem: 
same braki i same potrzeby, które domagają się 
koniecznie zaspokojenia, bo inaczej wyrośnie 
z nieb większa bieda.

Ze wsi odzywają się skargi i utyskiwania, 
zwłaszcza zpod strzech włościańskich, gdzie po­
zjadano liche zeszłoroczne plony a na zadatek 
nowych niema brać z czego.

„Wiek“ radzi, aby kassy gminne dawały po­
życzki w pieniądzach (rozumie się, oile same ma­
ją fundusze), zaś uczciwsi kupcy zbożowi i zamo­
żniejsi obywatele, aby pożyczali ze swoich zapa­
sów włościanom ziarno w naturze na zasiew, z wa­
runkiem zwrotu wjesieni i, rozumie się znowu, za 
solidarnem poręczeniem gminy lub gromady i z pe­
wnym procentem, również w ziarnie.

Pomysł to dobry i: uczciwy, jednak, czy zgo­
dzą się nań handlarze zboża, którym więcej bę­
dzie zapewne zależało na sprzedaniu teraz swo­
ich zapasów za gotówkę, przy podniesieniu się 
cen, niżeli na najwyższym nawet procencie w na­
turze po pół roku?

Handlarze z professyi nie odznaczają się wra­
żliwą duszą na niedolę bliźnich, ani miękkiem ser- 
cem/tylko znają jedynego bożka, przed którym 
się korzą, t. j. własny interes. Z tej strony przeto 
na wielką i skuteczną pomoc chyba liczyć nie 
można. Pozostają zatem jeszcze zamożniejsi oby­
watele; ale w okolicach nieurodzajem nawiedzo­
nych chłopskie i pańskie spichrze po większej 
części są równie puste: więc, nietylko na pożyczki, 
ale i na sprzedaż, niewiele zapasu w nich znaj­
dzie.

W każdym razie coś robić trzeba, aby pomódz 
biedakom i zapewnić im kęs własnego chleba, nie

na dziś, ale na przyszłą jesień i zimę, która, Bóg 
wie, jaką będzie.

Na bruku miejskim przednówek także uczuwać 
się daje, choć na nim nigdy zwykły plon bez za­
siewu t. j. błoto i plotki, nie zawodzi; ze wszech 
stron wyciągają się ręce po pracę i jałmużnę, a tu 
jednej i drugiej nie tak łatwo nastarczyć.

Czas przedświąteczny wyzyskuje, jak może i 
jak umie, filantropia dla swoich celów. Mieliśmy 
doroczny raut Towarzystwa Św. Wincentego 
a Paulo w salach ratuszowych, na którym roiło 
się od arystokracyi, a huczało od brzęków i dźwię­
ków orkiestry węgierskiej, sprowadzonej na kon­
certową estradę z Wodewilu; mieliśmy galowe 
widowisko w cyrku na dochód nędzy wyjątkowej.

I tu i tam było pełno, a skutek to „szczęśliwej 
ręki“ p. Kazimierza Dobieckiego, który zdobył 
sobie już dawno szewrony w filantropijnych kam­
paniach i kiedy urządza co dla dobroczynnych ce­
lów, to urządza zawsze z powodzeniem.

Mieliśmy wentę na „Macierzyństwo“ w przy­
godnym bazarze przy ulicy Berga, w którym od 
garnków do gobelinów, od szpilek do akwarelli 
Pałata, można było dostać wszystkiego za bezcen, 
byle handel szedł.

Panie Konstantowa Górska, redaktorowa Leowa 
z córkami, mecen. Brzezińska, Augusta Małachow­
ska, Wernerowa, Pytlowa, Kucharzewska, Cią- 
glińska, Gabryelowa, lir. Morsztynowa, Słowikow­
ska i inne odgrywały z powodzeniem role uprzej­
mych kupcowych i zgartywały za swoje towary 
sporo grosza do skarbony instytucyi, poleconej 
dziś ostatniemi wypadkami szczególniejszym 
względom publiczności.

Sprawa „kółka“ i „żłobka“, oile w pierwszej 
chwili gorąco zajęła ogół, otyłe (a mówiłem od 
razu!..)—ośtyga już i chyba rozbudzi ją znowu 
rozprawa sądowa Skublińskiej. Składki napły­
wają coraz" leniwiej i zapewne ustaną wkrótce 
zupełnie na projektowaną przez dra Mierzyńskie­
go instytucyą, albowiem my— jesteśmy żelazne
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szym roku powiększenia zakładu około 10.000 
rs. wyniosą.

Połowę tej summy zabiegliwy prezes komitetu 
już zebrał, resztę ma dopełnić ofiarność War­
szawy.

Czy dopełni?., jest nadzieja, iż dobroczynność 
półmilionowego miasta , zdobędzie się na tę sum­
mę; gdybyśmy wszyscy bez wyjątku, najbogatsi 
i najubożsi, chcieli solidarnie spełnić dobry uczy­
nek, wystarczyłaby na ten cel składka po... ko­
piejce od osoby.

Jakby to pięknie było, gdyby, przypuśćmy, 
w każdą rocznicę śmierci pierwszego opiekuna 
tego zakładu, ś. p. Jachowicza, na listę składek 
rozsyłanych po mieście przez Towarzystwo Do­
broczynności w każdym domu wpisywano tę dro­
bniutką groszową ofiarę w rodzaju dobrowolnego 
podatku!

Byłby to pomnik dla zacnego pedagoga, na któ­
rego mogile napisano: „był ojcem wszystkich bie­
dnych dzieci“...

Z konieczności musimy kiedyś dojść do tego, 
aby publiczne ciężary rozkładały się na ogół 
i w sprawiedliwszym stosunku dźwigane były 
przez większość, nie przez jednostki, aby małemi 
datkami narastały wielkie summy, bo tylko w ten 
sposób nie zatamuje się jedyne źródło dochodu dla 
filantropii.

To ciągłe odwoływanie się' do najzamożniej­
szych, staje się wyzyskiwaniem jednej kłassy spó- 
łecznej i coraz mniejsze odnosi rezultaty, bo co­
raz więcej celów dobroczynnych przybywa a do­
broczyńców liczba nie wzrasta. Ci, którzy da­
wniej po tysiąc rubli dawali jednorazowo, dzisiaj 
zredukowali to do jednej trzeciej, a nawet jednej 
dziesiątej części; tacy, którzy prawie stale w pe­
wnych terminach roku przeznaczali na wpisy, 
na święcone dla ubogich, na gwiazdkę, na rozmai­
te instytucye filantropijne , znaczniejsze ofiary 
w gotówce, musieli umniejszyć swoje datki, albo 
zaniechać ich wcale, bo im samym stan interes- 
sów w tych czasach nie pozwala na dawną hoj­
ność filantropijną; muszą dzielić na większą ilość 
celów przeznaczoną w rocznym budżecie kwotę, 
a tymczasem umniejszać dostarczane zasiłki po­
jedyncze.

Tembardziej ogół powinien zrozumieć i odczuć 
swój obowiązek i nie skąpić najmniejszych nawet 
datków, aby zrównoważyć szalę ofiarności i po­
trzeb publicznych.

Nie brak u nas ludzi średuio-zamożuych, dla 
których przeznaczenie rubla miesięcznie na jakiś 
cel filantropijny nie stanowiłoby żadnej trudności 
ani żadnej różnicy; ten rubel rozsypuje się im 
kuprowiną, sami nie wiedzą gdzie, na wydatki 
niepotrzebne. Gdyby mieli wytrwałość dobrej 
woli i poczucie obowiązku filantropijnego, składa­
liby go w publiczną skarbonę i przyczyniali się 
do bardzo wielu szlachetnych i pożytecznych ce­
lów łatwym i tanim kosztem.

Trzeba tylko chcieć i pamiętać.
Nie wspominałem dotychczas nic o wystawie 

przemysłowej i rzemieślniczej, otwartej od kilku 
tygodni w salach Muzeum rolnictwa przy Kra- 
kowskiem-Przedmieściu; miała ona na celu wy­
kazać nietylko postęp i rozwój pewnych gałęzi 
naszego rękodzielnictwa, ale głównie ułatwić 
przegląd tej wytwórczości, któraby liczyć mogła 
na większy zbyt drogą wywozową.

Wystawców zebrało się tylko stu kilkudziesię­
ciu, a z tych prawie trzecia część zamiejsco­
wych; powinno było ich być więcej, jak również 
i okazów: wszelako i to, co jest, ma swoje zna­
czenie i godne jest obejrzenia, stwierdza bo­
wiem pocieszający fakt, że przemysł rękodziel­
niczy postępuje i rozwija się pomimo nie bardzo 
sprzyjających warunków.

Są też ślady oryginalnej pomysłowości, począw­
szy od działu krawieckiego, w którym widzia­
łem tużurki dające się zamieniać na fraki,—palto­
ty, z których można robić marynarki syberynowe, 
odzież z czarnego sukna, szytą tak kunsztownie 
białym jedwabiem, że ani jednego ściegu na ze­
wnątrz nie widać,—całe garnitury lekkie, jak piór­
ko, etc. etc.—aż do działu mechanicznego, w któ­
rym znów popisało się zegarmistrzowstwo orygi­
nalnym wynalazkiem pomysłu p. Adama Kwa-

natury, jak to kiedyś już napisałem: można z nas 
wykuwać wielkich filantropów tylko nagorąco.

Los biednych opuszczonych dzieci zainteresso- 
wał wszelako głębiej czujące serca: jak to u nas 
najczęściej bywa, poruszył ofiarność, nie ogółu, 
ale jednostek.

Na tem miejscu, na którem przed kilku tygo- 
duiami wspomniałem o odezwie „Kroniki rodzin­
nej“ w sprawie założenia nowej ochronki w naj­
hardziej zaludnionych dzielnicach miasta, zapisać 
muszę pomyślną wiadomość o blizkiem urzeczy­
wistnieniu projektu, dzięki kilku większym ofia­
rom szlachetnych zelantów dobroczynności; ze­
brał się fundusz, z którego, nie jedna, ale dwie no­
we ochrony powstaną po zorganizowaniu rad 
opiekuńczych.

Nie będą tedy uboższe dzieci wałęsały się bez 
dozoru po dziedzińcach i ulicach, nie będą prze­
siąkały miazmatami zepsucia, ale znajdą cało­
dzienną opiekę i naukę we wspólnych gniazdach, 
gdzie zaniedbanym pisklętom miłosierdzie publi­
czne nie pozwoli wyrosnąć na drapieżne ptaki.

Podobną sprawą zajmuje się obecnie osobny 
komitet pod energicznem i ruchiiwem przewodni­
ctwem ks. Michała Radziwiłła.

Niewszystkim zapewne wiadomo, że od lat 
przeszło sześćdziesięciu istnieje pod firmą To­
warzystwa Dobroczynności przytułek dla osiero­
conych chłopców, który ongi nosił skromną nazwę 
„szkółki“. Staraniem i zasługą pierwszego swe­
go opiekuna, Stanisława Jachowicza, urósł on do 
rozmiarów zakładu wychowawczego, a swoją orga- 
nizacyą zwracał nawet uwagę filantropów i peda­
gogów zagranicznych.

Kształcono tu ciało, umysł i zręczność wycho­
wanków, uczono ich rzemiosł, uczono gymnasty- 
ki i pływania, przygotowywano do praktycznych 
zawodów, a przede wszystkiem uczono pracy i mo­
ralności.

Obok Jachowicza czuwał nad szkś^ką ks. Ja- 
kób Falkowski, niezapomnianych zasług założy­
ciel Instytutu głuchoniemych, były proboszcz pa­
rafii S. Alexandra.

Zczasem Towarzystwo Dobroczynności, otrzy­
mawszy w spuściznie po księżach Dominikanach 
klasztorny gmach przy ulicy Freta, sprzedało dom 
na Nowym Świecie, w którym mieścił się zakład 
osieroconych chłopców i przeniosło go w roku 
1867-ym do nowej siedziby.

Dzisiaj od lat wielu opiekunem, a raczej ojcem 
tej ochrony, jest znany krawiec warszawski p. Jó­
zef Juszczyk i z jego-to początkowania zajęto się 
właśnie projektem powiększenia zakładu, w któ­
rym znajduje opiekę, przytułek, utrzymanie cał­
kowite i naukę 158 chłopców od trzech do trzy­
nastu lat wieku.

Znajdują się tu dzieci podupadłych mieszczan, 
rzemieślników, obywateli wiejskich, kupców, offi 
cyalistów, ludzi rozmaitych stanów i zawodów. 
Od lat dwudziestu trzech liczba wychowańców 
wzrosła z 65 na 158, od lat zaś dwudziestu ukoń­
czyło zakład trzystu kilkudziesięciu chłopaków, 
z których prawie wszyscy wyrośli na uczciwych 
i pożytecznych ludzi.

Przytaczam umyślnie powyższe liczby, aby wy­
kazać zasługi zakładu, godnego poparcia i uzna­
nia wszystkich stanów i wszystkich zawodów lu­
dnej Warszawy.

Kto może przewidzieć, czy dziecko jego nie bę­
dzie musiało kiedyś korzystać z fundacyi i przy­
tułku, przygarniającego ubogie sieroty!.. Fortuna 
kołem się toczy: jednych podnosi a drugich miaż­
dży niespodzianie.

Ofiarność na tego rodzaju instytucyą bywa czę­
sto tylko instynktowną przezornością, z której 
korzystają potem nieszczęśliwe sieroty.

Do przytułku chłopców przy ulicy Freta zgła­
sza się coraz więcej kandydatów; jest ich obecnie 
około kilkuset, z których 112 posiada wszelkie 
kwalifikacye do przyjęcia. Niestety, zakład ma 
miejsca dosyć w starym poklasztornym gmachu, 
ale funduszów mu brak. Roczne utrzymanie je­
dnego chłopca wynosi około 90 rs. przecięciowo; 
malcy kilkuletni kosztują więcej, starsi mniej. 
Okazała się teraz nieodzowna potrzeba przyspo­
rzenia środków przynajmniej dla stu sierotek, 
a zatem z kosztami urządzenia wydatki w pierw-

śniewskiego, długoletniego pracownika zakładu 
p. F. Woronieckiego.

P. K. „skonstruował“ zegar stołowy bez tak 
zwanego gehwerhu, tylko z przyrządem bijącym; 
chcąc, ażeby wskazywał i wybijał godziny, po­
trzeba w odpowiednie zagłębienie wstawić zwy­
czajny zegarek kieszonkowy z ukrytą mechaniką 
pobudzającą i wtedy w zegar stołowy wstępuje 
niejako dusza, która go ożywia. Duży zegar w po­
łączeniu z małym idzie poty, póki ich się znowu 
nie rozłączy.

Co jest najciekawszem, że ów zegarek kieszon­
kowy, choćby najmniejszy, damski, może się stać 
motorem dla największego zegara wieżowego i 
będzie poruszał jego wskazówki i jego sprężynę 
bijącą.

Kombinacya ta zegarowego minimum z zega- 
rowem maximum odbywa się bez użycia elektro­
techniki, jest tylko czysto mechaniczną i polega 
na nadzwyczaj dokładuem dopasowaniu cząstek 
składowych jednego i drugiego werku, które ma­
ją tylko jeden mały punkt zetknięcia zapomocą 
metalowego czopka, naciskającego w pewnych 
odstępach czasu na sprężynę przyrządu bijącego.

Jest to w swoim rodzaju osobliwość zegarmi­
strzowskiej sztuki, a wynalazca wraz z właści­
cielem zakładu nie mają wcale zamiaru trzymać 
w tajemnicy sposobów połączenia dwóch oddziel­
nych mechanizmów i zaraz po wystawie młodym 
adeptom swego zawodu chcą wyjaśnić i uprzy­
stępnić nowe kombinacye zegarmistrzowskiej me­
chaniki, które przy subtelności pobudzenia kilku 
funkcyi jednocześnie w mechanizmach, mogą po­
budzić też zdolniejsze umysły do rozwinięcia wy­
nalazku i zastosowania go w innym kierunku.

Co to za wygoda np. mieć zegarek kieszonko­
wy, który stosownie nakręcony może służyć jedno­
cześnie za budzik, umieszczony na biurku w od­
powiednim przyrządzie!

Pokazuje się, że te nasze domorosłe głowy nie 
są tak bardzo zakute, jak się zagranicy wydaje, 
i że zdobywają się na pomysły godne patentu.

Obecnie Warszawa ma sposobność podziwiania 
największego cudu elektrotechniki; na wystawie 
w Muzeum znajduje się słynuy fonograf, Benja- 
minek wynalazczego geniuszu Edisona.

Jest to przyrząd, który z pewnością w Średnich 
Wiekach uchodziłby za dzieło złego ducha i zapro­
wadził na stos swego wynalazcę; ni mniej, ni wię­
cej, tylko z całą dokładnością powtarza on za poru­
szeniem sprężyny wszystkie głosy, mowę ludzka, 
śpiew, dźwięki fortepianu, orkiestry, sopran p. 
Czosnowskiej, deklamacyą Frenkiela, hejnał z ma- 
ryackiej wieży, zachrypniętą katarynkę warszaw­
ską, słowem: wszystko, co tylko raz usłyszy, 
a właściwie zapisze sobie na walcu odpowiednio 
przyrządzonym.

Zasada fonografu, jak wszystkich wielkich wy­
nalazków, jest bardzo prostą; wiadomo, że dźwię­
ki powstają przy drganiu jakiegoś ciała w po­
wietrzu,— otóż drgania owe przeniesione na 
blaszkę zakończoną delikatnym rylcem, wyżłabia- 
ją na walcu woskowym pewne linie, które są jak­
by figurami głosu.

Jeżeli zapomocą tegożsamego rylca, przesu­
wanego śladem wyżłobionej figury, wprowadzimy 
w drganie blaszkę, to wytworzy ona zuów odpo­
wiednie dźwięki, rozfaluje powietrze i wywoła ten 
sam skutek, który poprzednio był przyczyną przy 
zapisywaniu głosu.

Skutki są tak łudzące, że znając czymkolwiek 
organ, możnaby przysiąfiz, iż w aparacie, nie głos, 
ale żywa osoba siedzi i mistyfikuje nas swoim 
śpiewem lub swoją mową.

Od czasu wprowadzenia fonografu na wystawę, 
zaczęła publiczność się nią więcej interessować; 
dla tej publiczności naszej potrzeba zawsze ja­
kiegoś nadzwyczajnego wabika: na wystawie 
tkackiej muszą być fortepiany i amatorskie kon- 
certa, na wystawie rękodzielniczej fonograf, na 
wystawie pracy kobiet węgierska orkiestra, a na 
wystawie obrazów —zaciemnione gabinety i sztucz­
ne złudzenia optyczne.

W takim gabineciku właśnie, obwieszonym ko­
tarami, wyłożonym dywanami, pokazuje się obec­
nie na wystawie Krywulta w Hotelu Europejskim 
malowana odaliska p. Suchorowskiego, spędzają-
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ca, według tytułu na afiszach: „Pierwszy dzień 
w haremie.“

Pan Suchorowski jest niezaprzeczenie mala­
rzem utalentowanym i technikiem niepospolitym; 
lubuje się w rodzaju naturalistycznym, jest —je­
żeli tak powiedzieć można — Zolą w malarstwie, 
czerpie nawet z niego natchnienie i temata: ma­
lował przecież „Nanę,“ potem „Rozkoszne marze­
nia“; ale ma pociąg jakiś do jaskrawszego effektu 
i do trywializowania swoich pomysłów.

Nie bardzo to właściwy przeskok od sztuki do 
zoologii, ale ośmiela mnie do niego wspomnienie 
„Nany“, i dlatego z wystawy obrazów przechodzę 
wprost do naszego Zwierzyńca, którego losy 
w ostatnich czasach ciągle są jakoś zakwestyono- 
wane. Wtedy, kiedy należało kupić Bagatelę 
na własność akcyonaryuszów Ogrodu Zoologiczne­
go i zabezpieczyć mu raz-na-zawsze grunt stały, 
niepomogły wszelkie namowy i nawoływania, 
nieznalazło się tylu praktycznych kapitalistów, 
którzyby ten dobry interes, oparty na hypotece, 
zrobić chcieli. Dzisiaj nabywcą i właścicielem Ba­
gateli, w której mieszkają na komornem lwy, 
tygrysy, pantery, wilki i inni tego miłego rodza­
ju lokatorowie, jest znany finansista i przemy­
słowiec p. Wilhelm Bau. Od jego względności 
i dobrej woli zależeć będzie: czy zechce nadal 
wydzierżawiać akcyonaryuszom swą realność, 
czy nie.

Zwierzyniec ma jeduę najsroższą bestyą, która 
innym dzikim zwierzętom najbardziej zagraża, 
t. j. długi, które spłacić trzeba. Wynoszą te naj­
pilniejsze na razie 7,000 rs. i od ich spłacenia za­
leżeć będzie przyszłość Ogrodu.

Na ostatniem walnem zebraniu postanowiono 
zebrać tę summę z nowych udziałów i, jak na 
początek zapisywano się dość ochoczo do wysoko­
ści pierwszego tysiąca. Czy tak będzie aż do sió­
dmego?—Bóg raczy wiedzieć.

Na dyrektora Ogrodu Zoologicznego propono­
wany jest znany podróżnik po Afryce, p. Leopold 
Janikowski; byłby to dobry nabytek, oile p. J. 
jest zoologiem i posiada administracyjne zdol­
ności.

Najgorzej na założeniu Zwierzyńca, na zakupie­
niu Bagateli, na jej sprzedaniu i na kilkuletniera 
zajmowaniu się instytucyą użyteczności publicz­
nej wyszedł p. J. M. Kamiński, bo... stracił oko­
ło 30.000 rs.

W roku przyszłym podobno z funduszów miej­
skich ma być udzielany pewien stały roczny za­
siłek Ogrodowi Zoologicznemu.

Przyda mu się to bardzo.
Na zakończenie dzisiejszej pogawędki, którą 

w przedświątecznym chaosie, przy krrzątaninie 
w domu i w kuchni, przy tłuczeniu migdałów, 
obieraniu rodzynków, pieczeniu mazurków7, bab 
i placków przerozmaitych, mało kto czytać ze­
chce, pozostaje mi tylko złożyć Wam krótkie 
życzenia:

Weselszego Alleluja'.
Quis.

DRUGIE POKOLENIE
POWIEŚĆ ORYGINALNIE NAPISANA 

przez

M. GAWALEWICEA.

(Dalszy ciąg).

— Zeszłej jesieni dopiero byliście państwo 
w Paryżu?—zagadnęła ją jedna z korpulentnych 
dam, spowita w całą sztukę aksamitu, koronek 
i jedwabiu.

— Byliśmy, wracając z Ostendy, ale to już tak 
dawno mi się wydaje!... Ach! Paryż—cudowny, uro­

czy Paryż!—wołała z zachwytem—uwierzy pani, 
ja pierwszy raz dopiero w roku zeszłym byłam 
w Paryżu. Daję pani słowo, płakać mi się chcia- 
ło, kiedyśmy wyjeżdżali. Mąż to wszystko znał 
ze swoich kawalerskich czasów, ale dla mnie...

W tej chwili w drzwiach do gabinetu Karola zro­
bił się jakiś ruch, kilku panów7 podbiegło tam z cie­
kawości, dosłyszawszy urywane wyrazy opowia­
dania jakiegoś otyłego jegomości z bokobrodami, 
który wszedł był właśnie do salonu z miną bardzo 
zafrasowaną i powtarzał:

— Dwa razy!... dwa razy!... w piersi i w głow7ę.
— Kiedyż to? — pytał ktoś—kiedy?... wczoraj 

go jeszcze spotkałem na ulicy.
— Teraz zaledwie przed godziną — wracam 

wprost od niego... Okropność!...
— Co się stało?... co takiego? — odezwały się 

naraz głosy z kilku stron.
— Nie słyszeliście państwo?... Jański się za­

strzelił!...
— Czy podobna?... dlaczego?., jak?... kiedy?..
Otyły jegomość, przejęty widać do głębi swą 

wiadomością, stanął na środku salonu i zapom­
niawszy „o wesołej uroczystości,“ obchodzonej 
w domu, gdzie przed chwilą dopiero wychylano 
toasty na cześć narzeczonych, zaczął szybko, do­
nośnym niemal głosem, opowiadać o samobójstwie, 
które zaalarmowało całe miasto.

Młody Jański był figurą znam} bardzo w szero­
kich kołach.

— Wyszedłem z domu—mówił otyły pan z bo­
kobrodami—i wsiadłem do dorożki, aby tu przy­
jechać; przejeżdżam pod domem Jańskiego... pa­
trzę: tłum ludzi stoi na ulicy, brama zamknięta, 
stójkowi nie puszczają nikogo. Wołam na doroż­
karza: „czekaj“,.. , co to się stało?...“ powiadają mi, 
że sięktoś zastrzelił... „Gdzie?“... „A tu na pierw- 
szem piętrze?“... Spoglądam w górę: u Jańskie­
go rolety wszystkie pospuszczane. Coś mnie tknę­
ło,... wysiadam... cisnę się do bramy... rozpytuję 
o szczegóły: kto się zabił, gdzie się zabił, kiedy, 
o której godzinie?... Stróż mnie poznaje, wpuszcza­
ją mnie do kamienicy, dostaję się na górę... a tu 
pełny przedpokój ludzi, służących. Zastaję Jań­
skiego na łóżku, trzech doktorów, felczer, komis- 
sarz... okropność!... Znaleźli go jeszcze dyszące­
go... Trafił się dwa razy: tu i tu...

— I żyje jeszcze?...—pytały z oznakami prze­
rażenia kobiety.

— Żyje, ale minuty są już policzone.
— Jakiż powód?...
— Kto to może wiedzieć?... zostawił kilka li­

stów i kluczyk od kassy na biurku. Widocznie, no­
sił się z zamiarem tym już od dłuższego czasu. 
Wszystko sobie urządził z góry, pozory zachowy­
wał do ostatniej chwili; wrócił dzisiaj z obiadu 
z cygarem w ustach, służącemu powiedział, że się 
clice zdrzemnąć, kazał mu sobie buty zdjąć, wło­
żył pantofle, szlafrok, pospuszczał sam rolety, 
zamknął się, położył na szeslongu i paf, raz tu, 
drugi raz tu!... okropność!

Podczas tego opowiadania w ludnym salonie zro­
biło się prawie głucho, z głębokiem przejęciem przy­
słuchiwano się szczegółom samobójstwa, które na 
wszystkich sprawiło bardzo przykre wrażenie.

Karol Fatt, pomimo całego panowania nad so­
bą, miał minę człowieka głęboko wstrząśnionego 
niespodziewaną wieścią.

Baron wyprowadził narzeczoną do bocznego 
salonu i stał przy niej milczący i zamyślony, przy­
gryzając usta i nasłuchując zdaleka opowiadań 
grubego jegomości.

Kilku mężczyzn, bliżej zainteressowanych losem 
Jańskiego, wymknęło się z salonu z zamiarem za­
czerpnięcia na miejscu szczegółów sensacyjnego 
wypadku.

Zaczęto robić uwagi i domysły co do przyczyn 
tak rozpaczliwego kroku.

— Co prawda, to było do przewidzenia, — mó­
wiła jedna z dam do swojej sąsiadki, zasłaniając 
się wachlarzem—ja się tylko dziwię, że to się tak 
późno stało.

— A ja właśnie pojąć nie mogę, co go skłoniło 
aż do tego!... człowiek taki majętny, młody, przy­
stojny, kawaler...

— Otóż to kawalerskie życie wszystkiemu 
winno. Zadużo go kosztowało.

— Ależ, moja pani, przy takim majątku!...

— Ho, ho, i największa fortuna się wyczerpie! 
Mój mąż uważał go już od zeszłego roku za ban­
kruta.

— Czy być może!...
— Upewniam panią, że tak. Stracił podobno 

wszystko na tej ostatniej budowie kolei zkądeś 
tam dokąd, już nie pamiętam, ale wiem, że mu się 
nie udało; przytem to rzecz wiadoma, że dużo 
przegrywał.

. — Co też pani mówi!... nigdy o tern wszystkiem 
nie słyszałam; w każdym razie szkoda czło­
wieka! ...

— Pewnie, że szkoda; bardzo miły był w to­
warzystwie.

— A ja pani ręczę, że się zupełnie co innego 
w końcu pokaże; musiał mieć jakiś nieszczęśliwy 
romans, albo pojedynek amerykański, albo coś ta­
kiego.

Dama z wachlarzem z politowaniem spojrzała 
na swą towarzyszkę.

— Pani ma zawsze takie idealne pomysły; — 
rzekła z uśmiechem—jakgdyby rozsądny mężczy­
zna w dzisiejszych czasach strzelał się z samej 
miłości!... przepraszam panią, ale mojem zdaniem 
byłby to ostatni głupiec...

W drugim kącie salonu Grzysiecki, zmarszczo­
ny i skrzywiony jeszcze bardziej, niż zwykle, 
szeptał cóś z Karolem cichym głosem.

— Tracimy na nim z rachunków kilkanaście 
tysięcy,—mówił adwokat — a tylko przez pański 
upór; nie trzeba było powstrzymywać akcyi; te­
raz, wątpię, czy połowę odbierzeiny.

— Gdyby tylko tyle!... wtrącił Karol, nacią­
gając swoje baki i przypatrując się w roztargnie­
niu lakierowanym ciżemkom mecenasa.

— Alboż pan miałeś z nim jeszcze jakie inne 
intéressa? — spytał Grzysiecki, uderzony tonem 
i wyrazem twarzy swego klienta.

— Naturalnie, że miałem; ręczyłem za niego 
kilka razy, ale o tern proszę pana zachować jesz­
cze milczenie do czasu. Zobaczymy co będzie.

Adwokat z nieukontentowaniem głową poki­
wał i wielkim palcem zlekka skrobać się zaczął 
w brodę.

— To było nierozważne,—rzekł powoli, cedząc 
swoim zwyczajem wyraz po wyrazie.

— Ale przyznam się panu — dodał po chwili, 
zmieniając temat rozmowy, — że ten Baniewski 
nie należy do najzręczniejszych gości, jakich się 
na zaręczynowy festyn zaprasza.

— Dlaczego?—spytał machynalnie Karol.
— No, bo z takiemi wieściami nie wpada się, 

jak bąk, do salonu; widzisz pan, jak zwarzył całe 
towarzystwo.

— Zrobił to przypadkowo...
— Jeszczeby tego brakowało, aby naumyślnie 

palnął takie kapitalne głupstwo!
Karol nie słuchał go dłużej, roztargniony był, 

niespokojny; nie opowiadając się nikomu, wyszedł 
do przedpokoju, zarzucił na siebie futro i wy­
mknął się na schody.

Dorożce kazał pędzić co koń wyskoczy.
Przed domem Jańskiego zastał jeszcze gro­

madki ludzi, rozprawiających o wypadku. Z tłu­
mu dochodziły go urywane wyrazy: „żyje“ — 
„umarł“—„ani zipnął“ — „ależ oddycha jeszcze“ 
it. p.

Na bruku powstawała już legenda o popełnio- 
nem samobójstwie; rozpowiadano sobie, że przed 
kilku dniami Jański, chcąc wypróbować działa­
nie trucizny, zadał jej swemu ulubionemu psu, 
z którym go zwykle widywano na ulicy; że bie­
dny seter męczył się całą godzinę,, zanim zdechł, 
co musiało wpłynąć na zmianę projektu otrucia 
się jego pana.

Inni utrzymywali, że dziś rano jeszcze w strzel­
nicy go widziano, jak w najlepszym humorze 
próbował rewolweru i strzelał do deski calowej, 
aby się przekonać, czy nowa broń mocno bije.

Niewiadomo zkąd i przez kogo wszystkie te 
szczegóły dostawały się na ulicę; tłum je chwy­
tał łakomie, przeżuwał i roznosił po mieście.

Wiedziano już, że Jański zbankrutował, że 
miał dnia tego bardzo ważne wypłaty, że podo­
bno starał się cały dzień o pożyczkę i do dwóch 
wierzycieli chodził z prośbą, aby go nie gubili, 
a gdy się wzruszyć nie dali, wrócił do domu 
i w łeb sobie palnął.
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Kommentarze do tego robiono najrozmaitsze.
— Co do bankructwa, to chyba jeszcze było 

daleko,—mówił jakiś siwy jegomość, stojący na 
schodkach apteki, mieszczącej się w domuJań- 
skiego, do jakichś dwóch ichmościów, słucha­
jących go z wielkiem nabożeństwem.—Zbankru­
tować, wiecie, takiemu, to nie tak łatwo odrazu. 
Przecież ja jego ojca nieboszczyka znałem, wie­
cie, to wiem, ile mu zostawił. No, a on sam, miał, 
wiecie, kredyt nieograniczony. Nie, to nie to, 
wiecie; to co innego.

— A cóżby, panie radzco?
— Otóż-to właśnie, wiecie, że sekret; no, ale 

to się pokaże. Powiadają—radzca mrużąc oczy, 
nachylił się i z tajemniczą miną szepnął tonem 
zgorszenia — powiadają, że w ostatnich czasach, 
wiecie, przegrał ogromną summę w karty.

— Ou!... w karty?... patrzajcie!...
— Mówią coś o stu tysiącach!...
— Złotych?...
— Ale!... cóżby to było. Rubli!... sto tysięcy, 

ładny grosz!...
— Oj ci młodzi, ci młodzi!...
— Ale chyba to nieprawda?... radzca go prze­

cie znałeś?...
— Ba, jakże!... mieszkałem nad nim cztery 

lata. No, sto może, jak sto, ale że tam się mu- 
siał grubo spłukać, to pewna. Noc w noc prawie 
szulerowali u niego, nieraz do samego rana, 
wiecie.

— A to lamparty!., nie lepiej spać?... otóż to 
dać młodym majątek!

— Miecz w rękę szalonego! — zakonkludował 
sentencyoualnie radzca, podnosząc do góry palec 
wskazujący.

W iunej grupie opowiadano sobie o tajemni­
cach kawalerskich nieboszczyka i sprzeczano się 
o to: czy prawdą jest, że oświadczał się o rękę naj 
brzydszej córki znanego milionera' w mieście, 
i że dostał odkosza?

Tymczasem, gdy tak na bruku ulicznym odby­
wano doraźny sąd nad samobójcą, Jański, już 
bez znaku życia, blady, martwy w pokrwawionej 
koszuli, rozpiętej na obnażonych piersiach, w szla­
froku jeszcze, w jedwabnych granatowych skar­
petkach i aksamitnych pantoflach, leżał na łóżku, 
wysuniętem nieco na środek gabinetu dla lepsze­
go dostępu lekarzy i felczera, silących się nadar- 
mo nad zatrzymaniem ulatującego zeń ducha.

W gabinecie panował mrok; jedynie dokoła 
łóżka kilka świec w lichtarzach, rozstawionych 
w nieładzie na nocnym stoliku i na krześle rzuca­
ło blask na trupa wyciągniętego na pościeli krwią 
zbroczonej.

Jański leżał z głową w tył przechyloną, z jed­
ną ręką na piersiach zaciśniętą kurczowo w ku­
łak, z drugą zwieszoną bezwładnie ku ziemi; 
zpod niedomkniętych powiek widać było biel­
mem zachodzące oczy, na prawej skroni mały, 
ciemuy otwór, z którego cienka, krzepnąca stru­
ga krwi sączyć się już przestała.

Twarz zdawała się spokojną, jedynie usta w ką­
cikach podniesione i dolna warga przyciśnięta 
zębami, zachowały resztkę bolesnego wyrazu, 
którego śmierć w chwilach skonania nie zatarła 
do szczętu...

W zamkniętym pokoju czuć było zapach eteru 
i pewną duszność; na podłodze stała jeszcze mie­
dnica z niewyżętą z krwi gąbką, walały się ręcz­
niki, bandaże, kawałki szarpi i waty hygrosko- 
pijnej.

Dwóch lekarzy ocierało instrumenta chirur­
giczne przy biurku i szeptało ze sobę pocichu, 
spoglądając zpod oka na martwe ciało, w któ- 
rem nie udało się im ani na chwilę ocucić przy­
tomności.

Felczer obojętnie zwijał resztki niepotrze­
bnych bandaży, a stary służący krzątał się z za- 
czerwienionemi od łez oczyma, aby wśród nie­
ładu zrobić miejsce dla urzędnika i protokuli- 
sty, którzy zabierali się do spisania na miejscu 
aktu zejścia.

Przy łóżku z cylindrem w ręku, w futrze, zpod 
którego, dziwnym kontrastem z tragizmem chwili, 
odbijał wyglądający strój balowy, stał Karol 
i wpatrywał się w świeże zwłoki, jakgdyby oczu 
od nich oderwać nie mógł.

Pomiędzy listami pozostawionemu na biurku 
przez nieboszczyka znalazł się jeden, zaadresso- 
wany do W-go Karola Patta, krótki, lakoniczny, 
niezdradzający żadnej przedśmiertnej gorączki, 
lub szczególniejszego wzburzenia władz umysło­
wych.

— „Kochany Karolu!—pisał Jański — powi­
kłałem się w interessach swoich bez wyjścia. 
Chciałem ocalić wszystko, ale zapóźno wziąłem 
się do tego.

‘„Dobrze przynajmniej, że mój stary nie doczekał 
mego upadku.

„Przebacz mi, że ciebie wplątałem także w mo- 
ję ruinę, ale chciałem się ratować wszelkiemi 
sposobami. Ty masz szczęśliwszą rękę i stratę na 
mnie pokryjesz sobie rychło. Życzę ci więcej 
powodzenia i przezorności, niż ja miałem.

„Bywaj zdrów—bywajcie wszyscy zdrowi.
„Jeszcze raz cię proszę o przebaczenie przed 

śmiercią.
Twój Jański.“

Na liście nie brakło daty i dopisku: „godzina 
6-ta wieczorem.“

Karol stał pogrążony w myślach i czekał, nie 
wiedząc dobrze na co; własnemi oczyma przeko­
nał się o spełnionym fakcie, w odczytanym li­
ście znalazł potwierdzenie straty, którą przy­
puszczał odrazu; nie miał tu już nic więcej do 
roboty. Ciekawość jego była zaspokojoną, a jed­
nak nie ruszał się z miejsca. Zdawało mu się, 
że ten złamany, szklany, apatyczny wzrok tru­
pa zpod niedomkniętych powiek trzyma go przy 
sobie i nie puszcza.

Przypomniała mu się ostatnia noc spędzona 
z nieboszczykiem w temsamem mieszkaniu, tu 
w tymsamym gabinecie, kiedy, wstawszy od zie­
lonego stolika, odciągnął go na bok i rozmawiał 
z nim o interessach.

Przypomniał sobie ów zagadkowy, dziwny u- 
śmiecli, z jakim mu Jański mówił:

— Bądź spokojny, chyba mnie wpierw dyabli 
wezmą, nim będziesz musiał płacić za mnie.

Był wtedy podrażniony nieco grą, która mu 
się nieszczęściła, ale zresztą spokojny, próbował 
hazardować przy kartach, lecz gdy kilka razy 
z rzędu przegrał do barona, dał pokój i usunął 
się, zostawiając swym gościom swobodną za­
bawę.

— Nie wiedzie mi się w tych czasach, trzeba 
dać za wygraną- mówił, ale robił tę alluzyą wów­
czas do kart.

Teraz te wszystkie półsłówka, nabierały cał­
kiem innego znaczenia.

Ten spokój był rezygnacyą desperata, który do 
ostatniej chwili próbował zachować pozory i do­
brą minę.

Gdy się ostatnie nitki zerwały, wziął do ręki 
rewolwer i—dał za wygraną reszcie partyi, która 
mu w życiu zostawała.

Nie miał ochoty ryzykować więcej.
Jakaś mieszanina współczucia, grozy i wyrzu­

tu przepełniała serce Karola—praktyczny prze­
mysłowiec iafferzysta toczył walkę z człowiekiem, 
wstrząśnionym widokiem takiej śmierci; mimo 
woli nasuwały mu się rozmaite liczby na pamięć 
i im bardziej wzrastały, tern bardziej pochmurnia­
ło jego czoło.

Doliczył się kilkudziesięciu tysięcy, na które 
nieopatrznie zaangażował się w różnych czasach, 
ulegając prośbom Jańskiego; wierzył w jego spryt 
przedsiębiorczy i ruchliwość, nie przypuszczając, 
aby mu się mogła tak niespodziewanie noga pod­
winąć.

W kilku interessach miał z nim cichą spółkę, 
i otworzył mu kredyt, nie radząc się nikogo:

Kiedy indziej ten zawód, nawet ta strata flnan - 
sowa, nie byłyby go tak dotknęły, ale teraz, gdy 
się sam wplątał w tyle przedsiębiorstw, wymaga­
jących ciągłych nakładów i gotówki, samobójstwo 
Jańskiego i ewentualność regulacyi jego rachun­
ków wypadły mu bardzo nie w porę, paraliżo­
wały mu potrzebną swobodę akcyi.

Żeby chociaż o rok później, żeby o pół roku 
przynajmniej!

Stanowczo, czuł żal do tego trupa, który pa­
trzał mu w oczy z tą bezczelnością śmierci, za 
nic i za wszystko odpowiedzialnej.

Z kłopotliwych rozmyślań wyrwało go pytanie 
urzędnika:

— A pan do rodziny może należący?..
Ocknął się i zaprzeczył skinieniem głowy.
— Nie krewny żaden?., może przyjaciel?., co?. 

może pan ma co do zeznania?
— Nie, panie; łączyły nas tylko stosunki... zna­

jomości.
— Ach, tak?., to ja będę musiał prosić, aby się 

pan usunął z tego mieszkania. W tern rzecz, aby 
obcych nie dopuszczać przed spisaniem proto- 
kułu..

Z syfonu, stojącego na biurku, nalał sobie tro­
chę wody do szklanki i odwilżył gardło.

— Panów doktorów ja proszę zostać, a kto nie 
należy, to...

Zrobił głową ruch wskazujący drzwi i z urzę­
dową powagą zasiadł do rozpoczęcia swoich czyn­
ności.

Karol jeszcze jedno spojrzenie rzucił na zwło­
ki Jańskiego, skłonił się zlekka i wyszedł.

Do domu wracał pieszo, powoli i rozważał kon- 
sekwencye wypadku, który zaskoczył go tak na­
gle i w sposób dość kłopotliwy.

Była to pierwsza szczerba, którą los zadawał 
jego fortunie, szczerba nie trudna do wyrównania 
w normalnych warunkach, ale w danych okolicz­
nościach bardzo niewygodna.

Znajdował się w sytuacyi woźnicy, któremu 
w pełnym biegu ładownej bryki koło zawa­
dziło o kamień przydrożny i pękło; trzeba było 
zahamować wóz i uszkodzenie naprawić...

Kiedy dochodził do bramy swego domu, spot­
kał w niej ojca wsiadającego do dorożki, służący 
podpierał go i pomagał osłabioną nogę postawić 
na stopniu, zawysokim dla starego reumatyka.

— Ojciec już odjeżdża? — spytał, zbliżywszy 
się do niego.

— Ah, to ty?., no, na mnie już czas.
— Czemuż ojciec nie kazał sobie do powozu 

zaprządz?.. jakżeż można?..
Stary się rozśmiał.
- Alboż to dla mnie dorożka nie dobra!.. 

Szkoda koni. I tak musisz matkę i Lizę jeszcze 
odesłać, — rzekł, rozsiadając się i otulając nogi 
pledem, który mu służący podał; — gdzieżeś ty 
zniknął, jak kamfora?..

— Byłem u Jańskiego?..
— N,o i co?
— Wszystko skończone.
Fatt pokiwał smutnie głową i usta wydął, jak­

by chciałby powiedzieć:
— To się pośpieszył!., no, no!..
Potem po chwili milczenia podał synowi rękę 

i uścisnął go, mówiąc:
— Niepotrzebnieś tam chodził; to smutny wi - 

dok. Wracaj na górę do swoich gości, a jutro 
przyjdź do mnie trochę wcześniej, jeżeli możesz. 
Opowiesz mi o tym biedaku. Jakiż powód?

Karol zawahał się z odpowiedzią.
— Opowiem to ojcu jutro; dobranoc.
— Dobranoc, mój drogi, dobranoc. Wszystko 

jedno, jaka przyczyua, w każdym razie nie 
dobra.

Dorożkarz zaciął konie i odjechał.

(Dalszy ciąg nastąpi).

List z Londynu.

Najprzyjemniejszą może chwilą towarzyskiego 
życia Londynu jest czas, na który przypada otwar­
cie parlamentu, tak zwany sezon przedwielkanocny: 
Pro-E tster-Saison. Inagur acyą jego są parla­
mentarne obiady — zebrania, na których posłowie 
do parlamentu spotykają się ze sobą na, neutral­
nym jeszcze gruncie prywatnych zejść i zaznaja­
miają się, dzielą na stronnictwa, gdy tymczasem 
panie, należące do ich rodzin, przygotowują się do 
wielkiego sezonu: londyńskiego karnawału, roz­
poczynającego się z chwilą otwarcia Izb. Sklepy 
wiedzą o tern, więc wystawy nowości uderzają
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wzrok na wszystkie strony, powozy krzyżują się 
ze sobą w pewnych dzielnicach i ten ruch pań 
elegantek łączy się z mnóztwem przyjęć poufniej- 
szej niby-to natury. Ponieważ w tym roku Wiel­
kanoc, przypada wcześnie, zatem przedwielkanoc- 
ny sezon jest krótszym, niż zwykle; ale 
z tej przyczyny właśnie więcej ożywiony, 
a dodać trzeba, że ściąga on zwykle do mia­
sta wiele osób nienależących do grona posłów 
i ich otoczenia. Oszczędniejsze rodziny wiejskiej 
szlachty zjeżdżają się chętnie do Londynu w tym 
czasie z powodu, że pomieszkania nie są jeszcze 
tak drogie, jak w wielkim sezonie, a ruch już jest 
i zabawy publiczne. Koncerta, wystawy, nowe 
sztuki w teatrach już pozwalają użyć tych przy­
jemności, na których zbywa prowincyi.

Koncerta w Pałacu Kryształowym należę 
zawsze w tej porze do najwięcej uczęszczanych, 
zwłaszcza popołudniowe, na które gromadzi się 
publiczność, zasiadająca do obiadu w tym czasie, 
kiedy u nas ludzie zabierają się, a przynajmniej 
za moich czasów między wami, zabierali się do 
kolacyi. Młody kompozytor, Szkot z rodu, Mac 
Cunn, zgromadza w tym roku bardzo licznych 
słuchaczy na kantatę „Bonny Kilmeny“, której 
treść, zapożyczona z ludowej baśni góralskiej je­
go stron rodzinnych, jest bardzo romantyczna. 
Młoda dziewczyna góralka, Kilmena, idzie w las 
obiera jagody, rwie kwiaty i słucha śpiewu pta­
ków. Znużona, szuka odpoczynku pod skałą oto­
czoną bluszczem i powojem, nie wiedząc, że to 
jest grauica państwa wieszczek. Usypia i zosta- 
je uprowadzona przez panie tych miejsc w głąb’ 
ich krainy, gdzie przebywa lat siedin. Używa 
tu wszystkich rozkoszy życia, ale niemniej trawi 
ją tęsknota: otrzymuje pozwolenie powrotu mię­
dzy ludzi, ale tylko na czas ograniczony. Próżno 
chciałaby nie dotrzymać słowa; duchy silniejsze 
są od człowieka i biedna, niby grecka Eurydyka, 
musi rzucać świat ziemskich swych miłości dla 
krainy cieniów. Kantata jest, oprócz chórów, 
na trzy głosy solowe: Sopran (Kilmeny) tenor 
(narrator) bariton (ksiądz) a sala koncertowa jest 
na każdem przedstawieniu zawsze pełna.

Ze sztuk teatralnych chwili największe powo­
dzenie ma grywana w „Garrick Theatre“ wy­
borna komedya: Okulary (A pair of Spectacles). 
Autor, Robert Grundy, napisał ją na tle zapoży- 
czonem od francuzkiej farsy pod tym samym ty­
tułem, ale traktowana głębiej, ma obok komicz­
nego nastroju sceny poważne, bardzo silnego 
wrażenia i jest to z lekkiej farsy francuzkiej 
spółki dramatycznej Labiche’a i Delacour’a wy­
tworzona komedya charakterów. Że lepiej jest 
człowiekowi ufać ludziom, choćby zanadto — być 
raczej łatwowiernym, niżeli podejrzliwym: oto 
teza, na podstawie której przetwórca angielski, 
Mr Grandy, zbudował rzecz w swoim zakresie 
wyborną i używającą tu wyjątkowego powodze­
nia. Dwaj bracia: Benjamin i Grzegorz Goldfinch 
dowodzą jej na sobie. Benjamin jest to niezmier­
nie dobrego serca stary gentleman, niemogący 
wyobrazić sobie, aby ludzie mogli działać z roz­
myślną złą wolą na niekorzyść bliźnich swoich, 
aby nie mieli choć w części takiego, jak on, po­
czucia honoru, takiej, jak on, życzliwości dla 
wszystkich, i ta wiara w ludzi, w szlachetność na­
tury człowieka, czyni go szczęśliwym i daje mu 
przy siwych już włosach to, co stanowi poezyą 
młodości, gdy brat drugi naodwrót widzi wszę­
dzie podstęp i zdradę: zaczajony interes własny. 
Rysunek obu postaci jest doskonałym i zesta­
wienie ich obok siebie przy wybornie prowadzo­
nych dyalogach sprowadza często sceny takiego 
komicznego effektu, że cały teatr wybucha naj­
szczerszym śmiechem, jak u nas naprzykład, gdy 
Żółkowski przedstawiał Jowialskiego. Szlachet­
nego, nieco tylko dobrodusznego człowieka, który 
przez własną uczciwość i prawość charakteru nie 
może zrozumieć małości natur nizkieh, wybornie 
oddaje bardzo dobry aktor tutejszy, Hare. ’Garrick 
Theatre jest zawsze pełnym na przedstawieniu 
tej sztuki, jakkolwiek dowodzi się w niej, że^każ­
dy z nas ma na nosie okulary jakieś i widzi świat 
takim, jakim mu go ukazują.

Zapowiedziane do Londynu przybycie Krysty 
ny Nilson każę się już cieszyć naprzód tym, któ­
rzy, zasłyszawszy raz tego skandynawskiego sło­

wika, tęsknią za artystyczną biesiadą pochwyce­
nia znowu uchem słodkich, pełnych, dźwięcznych 
tonów jej głosu. Rodaczka nasza, Janotówna, for- 
tepiauistka, używa tu wielkiego uznania; brała ona 
udział w koncertach odbywających się tu przez 
całą zimę w ogromnej sali Saiut James Hall. 
W Marcu urządzony przez nią koncert na cel do­
broczynny powiódł się odznaczająco, a między 
słuchaczami znajdowała się księżna Walii z dwie­
ma starszemi córkami, księżniczką Wiktoryą 
i księżniczką Maud, z których ta ostatnia jest 
bardzo muzykalną. Stanęły tu jeszcze do 
współudziału najznakomitsze muzyczne siły 
tutejsze: skrzypce przedstawiał Joachim, któ­
ry grał partycyą Bacha, Włoch Piatti wiolen- 
czellę. P. Janotówna grała romans Klary Schu­
man i własny swój utwór, gawotta, za który zy­
skała oklasków i bukietów nie mało.. Powodze­
nie jej tu jest niepospolite; daje lekcye muzyki 
w naj pierwszych, arystokratycznych domach, 
gdzie nieraz bywa zapraszana na zebrania towa­
rzyskie, co w Anglii jest niemałą rzeczą, zwłasz­
cza dla cudzoziemki.

Tak się tu bawią ludzie—ludzie szczęśliwi, do­
statni; tak przyzywają sobie na pomoc czy prze­
ciw nudom, czy na podniesienie ducha w pier­
siach, sztukę, poezyą, i jest to rzecz mniej więcej 
zwyczajna, która z pewnemi odmianami powtarza 
się wszędzie. Ale jak się gdzie bawią sfery lu­
dowe: rzemieślnik, wyrobnik, drobny przemysło­
wiec, służąca do wszystkiego — jak się pawi ta 
klassa wszędzie najliczniejsza w każdem mieście, 
w każdym narodzie?—to pytanie ciekawe dla my­
śliciela i filantropa, dla człowieka z miłosiernem 
sercem w piersiach. Po ciężkiej pracy, po męczą - 
cym ruchu mięśni i muskułów, jaki jestodpoczynek, 
zabawa, jaki ruch umysłu? Jest w Anglii w sze­
regu młodszych literatów, niejaki Walter Be- 
sant, którego jednę, czy pono dwie powieści tłó- 
maczyliście w piśmie waszem parę lat temu. Autor 
to średniej miary: ani takiego rozgłosu, aui ta­
kiego talentu, jak naprzykład Dickens, z którym 
łączy go pewne pokrewieństwo myśli, ma on jednak 
swoje koło czytelników i należy do rzędu takich 
już powieściopisarzów, o których wiedzą ludzie 
literacko wykształceni. Otóż jemu-to przyszło 
raz do głowy pytanie: jaką jest w Anglii 
zabawa pracującego ludu, świętowanie jego 
życia?

Snadź zadumał się nad tem głęboko, bo myśl jego 
dalej wybiegła.—Jak po pochłaniającej fizycznie 
pracy należałoby się bawić robotnikowi, aby ludz­
ka jego istota oderwała się od grubej realności 
codziennego życia, jaką jedynie zna? Jak on, 
pracujący ciężko na cywilizacyjny dobrobyt spo­
łeczeństwa, mógłby zaznać coś dobrodziejstw tej 
cywilizacyi w jej rozwoju krzepiącym duchy i 
ciała, podnoszącym, uprzyjemniającym życie? Ró­
żni myśleli różnie o poprawieniu dobrobytu klas 
pracujących; on zamyślił się nad sposobami jego 
zabawy ipowieściopisarska jego wyobraźnia wzię­
ła lot w tym kierunku—napisał powieść, w któ­
rej poetyczna jego fantazya tworzyła w zakresie 
danym rzeczy cudowne: stawiała gmachy, wzno­
siła ogrody, zakładała na użytek ubogiego mu­
zea, biblioteki, sale koncertowe,—i stał się pewne­
go rodzaju cud. To, co poeta (Schiller) zawołał, 
myśląc o Kolumbie, że „natura z geniuszem za­
wsze się przymierzy i musi wydać z siebie to. 
w co on uwierzy“ okazało się prawdą. Myśl 
rzucona w powieści Besanta: „Ali sounts aud con­
ditions of Men“ w r 1882, stała się czynem i oto 
w 1884 r. bogaty pan angielski, sir Edmund Cur- 
rey, postanowił wznieść „Pałac Ludu“ (People’s 
Palace) gmach cudowny, o którym śniła poetycz­
na fantazya Waltera Besant’.

Kosztorys wedle pierwszego planu działającej 
tu myśli wykazywał ogromną summę, przeszło 
75.000 funtów sterlingów; rozpisano wezwanie 
do składek, i te posypały się hojnie, przewyższając 
owiele summę oznaczoną przez kosztorys. Cech 
sukienniczy dał 400.000 f. Towarzystwo londyń­
skie dobroczynności zapisało się na roczny datek 
2.500 f., magnaci rodowi i wielcy kapitaliści oka­
zali szczodrość jednakową. Lord Rosebery zbu- 
dowałjjwłasnym kosztem i według własnego pla­
nu ogromne łazienki i wzniósł szkołę Hpływacką, 
Lord Edward Guinnes, - pyszny ogród zimowy

kosztujący go 9.000 funt, i w 1886 r. wzniosła się 
we wschodniej części Londynu „East End“ 
instytucya zadziwiająca, o której możnaby pisać 
tomy całe, chcąc dać jej obraz szczegółowy,—wy­
kazać jej oddziaływanie na lud londyński i jej 
wpływy dobroczynne.

Wzniosła się wśród najludniejszej fabrycznej 
części Londynu, pod bokiem gniazda nędzy i zbro­
dni: dzielnicy Whitechapel i dwa lata temu, na 
wiosnę 1887 r. królowa Wiktoryą, której rękę po- 
dawrał magnat szczęśliwej myśli—Walter Besant, 
dokonała uroczyście aktu inauguracji, otworzyła 
podwoje Pałacu Ludu, nad którym przyjęła opie­
kę i złożyła w jego kassie 200 funtów. Dar to 
w stosunku do innych ofiar i do celu budowy nie­
zmiernie skromny, ale królowa Wiktoryą jest 
bardzo, bardzo oszczędną, bo apanaże dzieci kró­
lewskich nie są wspaniałe.

People’s Palace, wznosi się, można powie­
dzieć, w sercu starego miasta Londynu: w tym 
jego punkcie, gdzie linie omnibusów tramwa­
jowych i podziemnej kolei miejskiej zbiegając 
się, łączą tę starożytną, bogatą część stolicy 
Anglii z nowomi przedmieściowemi dzielnicami 
Londynu, a nie jest to właściwie gmach jeden, ale 
zbiór budowli przedstawiających całość wspaniałą, 
przez sam już swój ogrom. Środkowym punktem 
jest tu budynek, mający na dole przeogromną, 
wspaniale wyglądającą salę: Queen’s Hall, obliczo • 
ną na pomieszczenie 2.500 osób, i jest to sala wy­
staw, koncertów, zabaw świątecznych. Posąg 
królowej Wiktoryi wznosi się w głębi z jednego 
jej końca, w drugim umieszczone są organy, in­
strument wspaniale ozdobny i doskonały. Z dwóch 
stron tej głównej sali, długiej 130, szerokiej 75, 
wysokiej 60 stóp, ciąguie się szereg mniejszych 
sal i gabinetów. Tuż obok wznosi się budynek 
równie piękny i obszerny: szkoła techniczna, 
mieszcząca liczne szkoły rzemiosł, oraz warszta­
ty i te dwa gmachy, najobszerniejsze, stanowią 
węzeł główny zakładu, grupujący w koło siebie 
liczne budowle, pomiędzy któremi zostawiono ty­
le wolnej przestrzeni, aby w razie potrzeby mo­
gły ulegać przeróbkom i rozszerzeniu rozmiarów 
swoich.

Biblioteka mieszcząca i czytelnią, oświetloną 
z góry, zaznacza się piękną architekturą, dory- 
ckiego poważnego stylu; mieścić ona może dwie­
ście pięćdziesiąt tysięcy tomów, przecież obecnie 
ma ich dopiero dwanaście tysięcy, zebranych głó­
wnie z ofiar. Otwiera się ona codzteń dla przeszło 
tysiąca osób; w niedziele i święta liczba ta zwię­
ksza się w dwójnasób, bo surowość angielskiego 
obchodzenia niedzieli została tu złagodzoną na 
tej zasadzie, że czytanie, dając ludziom pracują­
cym ręcznie cały tydzień, zajęcie czasu, jeżeli już 
nie oświecające, to zajmujące godziwie, może 
stanowić ważny przyczynek do wpływów umoral- 
niających,

W czasie corocznych jesiennych zjazdów sto­
warzyszeń rzemieślniczych, osób odwiedzających 
bibliotekę bywało dziennie koło 6.O00, tak, że 
obsługa zwyczajna okazała się niedostateczną i 
zarząd musiał zwrócić się z prośbą o pomoc do 
filantropów prywatnych. Jako wskazówkę dla 
osób starających się rozbudzać w ludzie zamiło­
wanie książki, dodać trzeba, że publiczność czyta­
jąca tu, żąda przedewszystkiem powieści — Di­
ckens, Braddon, Maryat—to ulubieni jej powie- 
ściopisarze.

Przekłady z Juliusza Verne’a także, są bar­
dzo licznie czytanie. Robotnik cały tydzień cięż­
ko pracujący chce, aby Książka dała mu głównie 
rozrywkę; przy tem zajęty wciąż realnie, potrze­
buje żywego zajęcia dla wyobraźni, potrzebuje 
rozbudzenia, podniecenia tej władzy, i dlatego wy­
biera z pomiędzy pisarzów tych, którzy umieją tak 
działać.

Przecież muzyka ma tu pierwszeństwo nad 
książką. W Czwartki i Niedziele urządzane sta­
le koncerty w Queen’s Hall gromadziły przez ca­
ły ciąg lat ubiegłych publiczność, aż do przepe - 
nienia sali, zatem bywało zawsze około połti żę­
cia tysiaca osób. Koncerta na organach dawane 
sa w każdą Niedzielę dwa razy, w godziuachi tak 
dobranych, aby nie przeszkadzały nabożeństwu
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a piękny uczuciowy jej śpiew, zarówno do liryki 
jak i do dramatu swobodnie się naginał.

Na swe benefisowe przedstawienie panna Rüssel 
wybrała „Fausta“, w którym jest taką uroczą Mał­
gorzatą. Nie dziw może, iż na jej widok Mefisto 
(pan Crotti) zatracił swą demoniczność i miękko, 
niemal z czułością wyśpiewał pod oknami sławną 
Serenadę. Ale na bok ironia; pan Crotti jest 
niezłym śpiewakiem, niejednokrotnie może być 
arcypożytecznym; zamało ma wszakże tempera­
mentu, za matowy głos, by mógł odtworzyć do­
brze postać scharakteryzowaną takiemi siluemi 
kontury, nawskróś szatańską, szyderczą, gdzie 
nawet śmiech ma mieć moc przenikania złowro­
gim dreszczem.

Wracając do owacyi benefisowych, kto tego 
wieczora widział ściśle zapełnioną teatralną salę, 
deszcz kwiatów i kosztowne dary składane u stóp 
benefisantki, z towarzyszeniem gorących prze­
ciągłych oklasków, ten niezawodnie choć na chwi­
lę zapomniał, że tażsama sala rzadkokiedy robi 
kassę, już-to z przyczyny naszych trudnych eko­
nomicznych stosunków, już-to przez brak rzeczy­
wistej attrakcyi a nadmiar stron ujemnych. Nie 
każda bowiem Margerita porwie nas tak, byśmy 
obok niej cierpliwie znieść mogli takiego skanda­
licznego Siebla, jakim jest, naprzykład, panna Wo- 
jakowska. Idąc do teatru, łakniemy wrażeń pięk­
nych, któreby, nietylko dały nam rozrywkę, 
ale podniosły ducha, wyrwały z apatyi, pobu­
dziły krew do żywszego krążenia. Ze wszystkich 
sztuk pięknych muzyka najwięcej jeszcze oddzia­
ływa na nasz ogół, najwięcej się ku niej garną 
wszyscy, ale niesposób jest składać grosz ofiarny 
na ołtarzu sztuki, wówczas gdy ona nią być prze- 
staje, a niestety, zdarza się to często w naszej 
operze, gdzie obok prawdziwych artystów, pierwsi 
lepsi zagraniczni lub miejscowi mają zawsze pra­
wo robić fiasco.

Swój ostatni występ uświetniła panna Rüssel 
w „Pardon de Ploermel“, operze niezbyt interessu- 
jącej ze względu na libretto złożone z epizodów 
lekko ze sobą spojonych, wskutek czego i opra­
cowanie muzyczne szwankuje brakiem jednolito­
ści, nie dając obrazu skończonej we wszystkich 
szczegółach budowy, lecz rozpadając się na kil­
kanaście pojedynczych ładnych motywów.

I w tej operze jednak panna Rüssel tryumfowa­
ła popisem koloratury starannej i wdziękiem akcyi. 
Rozstanie się z publicznością było serdeczne, mi­
łe zaś wspomnienia, mamy nadzieję, że obustronne, 
zachęcą pewnie artystkę do odwiedzenia naszego 
miasta; może wówczas i nasz teatralny reper- 
toar skombinuje się lepiej z partyami, jakie nie 
wątpliwie znajdują się w bogatej tece muzycz­
nej artystki, a, co za tern idzie, uniknie się po­
wtarzania w kółko jednych i tychsamych kilku 
oper.

Ozy z odjazdem panny Rüssel zacznie się saison 
morte dla naszej opery?—-niewiadomo. Krążą wie­
ści, że jeszcze jakieś przelotne zagraniczne ptaki 
mają do nas zawitać i produkować się, zauim na 
koniec pod promieniami gorącego słonka rozkwi­
tająca przyroda nie pobudzi do pieśni swojego 
chóru leśuycb śpiewaków.

Z koncertowych sal niewiele mamy do zano­
towania. Tylko stale czynne Towarzystwo Mu­
zyczne dało nam kilka świeżych wrażeń. Przede- 
wszystkiem słyszeliśmy grę skrzypcową pana 
Młynarskiego, który pełen siły i talentu znajduje 
się właśnie u progu artystycznej karyery, na prze­
łomie z ucznia w samodzielnego wirtuoza. Jeszcze 
dotąd strony technicznej nie wyzwolił ze szkolnej 
rutyny i nie zapanował nad instrumentem tak 
swobodnie, by kazał mu być w każdej chwili tłó- 
maczem indywidualnej duchowej cząstki. Nie­
kiedy jednak, jakby mimowoli, duch bierze górę 
nad formą i wydobywa na jaw iskry młodzieńcze­
go uczucia i zapału. Adagio ze Suity Riesa 
i Mazurek Wieniawskiego wymownie o tern za­
świadczyły. Pan Blumenfeld, fortepianista, już 
bardzo wysoko posunąwszy biegłość ręki, nie za­
znaczył swej gry szlachetnem znamieniem głęb­
szej myśli, a maniera, do jakiej dąży w brawuro­
wych effektach, sprzeciwia się wznioślejszemu po­
jęciu i chyli się ku sferze trywialności. W czę­
ści wokalnej pani Trombini obdarzyła nas umie-

a rozpoczynały się wcześniej, niż dozwolone jest 
otwarcie szynków.

(Dokończenie nastąpi.)

RUCH MÜZYCZNY.
Verba volant, scripta mantnt; jest-to senten- 

eya w drugiej swej połowie arcy-niewygodna dla 
sprawozdawcy, — bo, jakkolwiek krytyka to zna­
czy sąd wyrozumowany, zimny, bezstronny i na 
pewnych niewzruszonych podstawach oparty, je­
dnak, bądźcobądź, krytykuje się w części pod 
wrażeniem, a wrażenie chwili, zależne od muó- 
ztwa wpływów ubocznych, może niekiedy omylić: 
trudno zaś i przykro odwoływać, gdy się swe 
punkta widzenia czarno na białem skreśli. Z taką- 
to troską szliśmy na przedstawienie „Hugonotów“, 
posłuchać panny Rossini, której poprzedni występ 
w „Głiocondzie“, zachwiał wogóle zdanie krytyków 
i pierwsze dosyć nieprzychylne sądy zamienił na 
wyrazy uznania. Jednakże, o dziwo! pomimo 
żeśmy wysłuchali opery z wielkiem namaszcze­
niem, śledząc ową nić piękna, którą miała 
wysnuć przed nami panna Rossini,jakoś nie uczu­
liśmy w sobie ducha pokory i skruchy, albowiem 
ani na chwilę nie olśniło nas to nowe światło, ja­
kie na naszę scenę rzucała główna bohaterka 
„Hugonotów“. Śpiew jej, wolny tym razem od 
niedyspozycyi, nie był jednak wolnym od szarży 
i wybuchów mających uplastyczniać zapał miło­
ści, lub trwogę i przerażenie. Akcya, której 
trafne i charakterystyczne odbłyski zauważyli­
śmy już w „ Aidzie“, ujawniła się tym razem w ca­
łej pełni wysoce dramatycznych ruchów i rzutów, 
czyniąc zadość tej szkole, która teraz we wszyst­
kich kierunkach sztuki dice wszechwładnie zapa­
nować, realizm dając sobie za hasło. Nam się 
jednak zdaje, że trochę idealizmu przydałoby się 
pannie Rossini i uszlachetniło grę, która zbyt ja- 
skrawemi barwami przesłania muzyczny podkład— 
przesłania, lecz nie daje zapomnieć, że śpiew po­
winien być w operze na pierwszym planie, że po­
winien płynąć, nie rwać się w gwałtownych prze­
skokach, i że tylko przez odpowiednią modulacyą 
ujawniać ma odcienia uczuć i wzruszeń. Tym­
czasem u panny Rossini każda wyższa nuta jest 
wykrzykiem i udowadnia zarówno niejednolitość 
głosowych regestrów, jak i słuszność tego, cośmy 
już raz na tern miejscu powiedzieli, że wadliwą 
metodą śpiewaczka przedwcześnie głos swój star­
gała. Pan Salto, odtwarzający w „Hugonotach“ 
rolę Raula, utrzymał się na stanowisku drama- 
tycznem, nie przekraczając granic zakreślonych 
prawami artyzmu, a. szerokie frazy śpiewu bar­
dzo jasno i płynnie rozwijał z hojnym szafunkiem 
pięknego swego tenoru. Słuszny też poklask na­
leży się pani Dowiakowskiej i panu Chodakow­
skiemu; natomiast zauważymy, że niektóre mo­
menta chóralne, a mianowicie śpiew mnichów7, 
tak pełen groźnego effektu, wyszedł niepomiernie 
słabo. Ach! bylibyśmy zapomnieli o panu Sza- 
kulo, który w tymże przedstawieniu dał się po­
znać w roli Marcela, a przecież zaznaczył się on 
w uaszej pamięci dyssonansami, jakiemi swą par­
tym urozmaicał! Przy pewnej werwie aktorskiej 
i obyciu się ze sceną nie licuje taki śpiew pastu­
szy, w którym nuta za nutą idzie w dal nie z na 
tchnienia kompozytora, lecz wedle sił śpiewa­
ka.—Szczęściem, że pan Szakulo przelotnie tylko 
ukazał się na naszej scenie.

Ogarniając myślą miniony sezon operowy, mo­
żemy sobie w każdym razie powiedzieć, iż wyda­
rzyło się. to, co rzadko się trafia na świecie, 
a mianowicie, iż z krynicy miłych dodatnich wra­
żeń dano nam było jaknajdłużej i jaknajwięcej 
czerpać. Panna Russel, odrazu entuzyastycznie 
powitana, a żegnana z sympatyą i żalem, nie za­
wiodła ani razu wybrednych artystycznych wy­
magań. Wszystkie role, w jakich nam się ukaza­
ła, nacechowane były właściwym jej wdziękiem,

jętnie wykonaną aryą z „Otella“ orazwdzięczne- 
mi pieśniami Moniuszki i Szopena.

W następnym koncercie Towarzystwa Muzycz­
nego walczyły o palmę pierwszeństwa debiu- 
tantki z artystką, i—debiutantki tryumf odnio­
sły. Pierwrsza z nich panna Freyleben, bardzo 
ładny i głęboki ton umie wydobyć z fortepianu 
i cieniuje ze zrozumieniem; technice swej tylko 
nieco zatrudne postawiła zadanie w koncercie Li- 
tolfa. Niestety, pokonywać trudności nad siły: 
jest to zawsze le côté faible płci pięknej. Panna 
Dzirytó wna debiutowała jako deklamatorka. Lubo 
ten dział sztuki nie należy do nas, ośmielimy się 
tym razem słówko nadmienić. Deklamacya ma 
wiele wspólnego ze śpiewem: dźwięczny głos, 
uczucie, są tu również czynnikami ważnemi, oba 
zaś te czynniki panna Dzirytówna posiada; gdy 
jeszcze do lamy, że ukończyła staranne studya 
muzyczne i zaleca się sympatyczną postacią, mo­
że summa tych przymiotów ukaże nam kandydatkę 
na artystkę sceniczną Teatru Rozmaitości.

Panna Melita-Lukas, ceniona w Rydze jako 
śpiewaczka, nam przedstawiła surowy tylko ma- 
teryał głosu, obszerny wprawdzie i mile brzmią­
cy, lecz niewyrobiony do koloratury, zwłaszcza 
takiej, jakiej wymagały waryacye Procha „Oh, 
stella amata“ lub walc z op. „Hamlet“ Thomasa. 
Wiele jeszcze studyów potrzeba, zanim występ 
panny Lukas do prawdziwie artystycznych się 
zaliczy.

W chórach Towarzystwa rozległy się dwa 
utwory Z. Noskowskiego ze śpiewnika dla dzieci: 
„Choinka w lesie“ i „Deszczyk“—oryginalne, ś wie­
że w melodyi, opracowane, jak zwykle, doskonale. 
Wielko-postne przyjemności muzyczne zakończył 
pożegnalny koncert pana Seidemana, koncert 
pod każdym względem świetny. Przyjmowało 
w nim udział doborowe grono kollegów-artystów, 
dając temu koncertantowi dowód sympatyi, któ­
rej też entuzyastycznie wtórowała zgromadzona 
w sali publiczność.

Słuchając pana Seidemana, zapewne niejeden 
z nas przypomniał sobie cały bogaty szereg ról, 
które on, jako aktor i śpiewak, tak trafnie pojmo­
wał i pięknie a starannie umiał oddać. Z myślą 
tą zaś łączyła się druga, niewesoła: kto go za­
stąpi? Na scenie naszej od czasów Millera do­
bry głos basowy należy do białych kruków; nad­
to basowe role zazwyczaj silnie charakterystycz­
ne, wymagają postawy i intelligentnego odtwo­
rzenia, częstokroć i humoru. P. Seideman jedno­
czył w sobie wiele tych zalet dodatnich. Pytamy 
zatem powtórnie: kto go zastąpi?—Opuszcza on 
nas zapewne dla świetniejszych za oceanem wi­
doków, a przecie z żalem nas pożegnał: świad­
czyło o tem wzruszenie, które się nawet w jego 
śpiewie odźwierciadlało. Śpiew ten, zawsze uczu­
ciowy, jeszcze silniej przemówił do serca w pie­
śniach Szumana, Żeleńskiego i Moniuszki, one 
też najserdeczniejszy zjednały mu oklask; cho­
ciaż, biorąc z czysto artystycznego punktu wi­
dzenia, sowity dzięk należy się panu Seidemano- 
wi za wykonanie innych, większych utworów, 
Haydna i Mozarta.

Z artystów biorących współudział jeden tylko 
p. Myszuga nie dopisał z przyczyny choroby; 
stratę wynagrodziła pani Lewicka, występując 
dwukrotnie.

Pani Lewicka uszlachetnia swój śpiew i na­
biera śmiałości wobec szerszego auditoryum: to 
też bardzo dobrze oddała aryą z „Don Juaua“ 
Mozarta. Panna Szlezygier była sympatyczną 
wykonawczynią dwóch pieśni: „Ja kocham cię“ 
Wł. Aloiza i „Romantyka“ Piotra Maszyńskiego. 
Obie kompozycye bardzo udatne, nowością były 
dla słuchaczów. — Pan Komierowski odśpiewał 
Romans Dansa i Serenadę Tostiego, a panna Wi- 
snowska i p. Frenkiel wypełnili program interes- 
sująeą deklamacyą.

Na zakończenie pozostaje nam powiedzieć pa­
nu Seidemanowi z całego serca: „SzczęśćBoże“— 
a pocichutku dodać wyraz nadziei, że wiedziony 
dobrem wspomnieniem, a tęsknotą, jeszcze kiedyś 
do nas powróci.

Juljusz Stattler.
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Kronika dsiaialnośoi kobiecej.
— Wdowa po zmarłym przed 5-ciu laty Hen­

ryku Okręcie, p. Anna Okrętowa, wydaj e od r. 1885 
przez cały ciąg zimy dla 60 osób biednych płci 
obojga. obiady bezpłatne, składające się z zupy 
mięsnej i sztuki mięsa z kawałem chleba. Z ofiar­
ności tej korzysta głównie uboga ludność z okolic 
ulicy Czerniakowskiej, gdzie dobroczynna ta pani 
zamieszkuje pod Nr. 64.

—Petycya podpisana przez 4.310 kobiet czeskich 
wręczona została posłowi do parlamentu z partyi 
staroczeskiej, Adamkowi, z prośbą, aby popierał 
dopuszczenie w Austryi kobiet do studyów uniwer­
syteckich. Prazkie stowarzyszenie kobiet uchwa­
liło petycya do rady państwa w tejsamej sprawie 
dopuszczenia kobiet na wykłady uniwersyteckie, 
zwłaszcza medycyny i filozofii.

— D. 10 Marca odbyło się w Krakowie uro­
czyste otwarcie niedzielnej szkoły sług, założonej 
przez Towarzystwo Oświaty Elementarnej. Lek­
cye odbywają się popołudniu przez dwie godziny, 
wykładane beziuteressownie przez nauczycielki 
szkół niższych. Wraz z otwarciem szkół zapisało 
się do nich natychmiast 280 uczennic.

— Odczyt p. Maryi Konopnickiej, wygłoszony 
w Krakowie na dochód kolonii wakacyjnych, 
przyniósł tej pożytecznej instytucyi przeszło 200 
zł. reńskich.

— Obrady konferencyi robotniczej w Berlinie 
postanowiły przez kommissyą do spraw pracy 
w kopalniach usunięcie zupełne kobiet od pracy 
wewnątrz kopalni.

— Izba Badeńska odrzuciła petycyą „Ogól­
nego Niemieckiego Stowarzyszenia kobiet“, rezy­
dującego w Lipsku, a żądającego przypuszczenia 
kobiety do studyowania medycyny. Motywami 
tej odpowiedzi było, że kobiety mają i tak wiele 
źródeł zarobku, nie powinny zatem wytwarzać 
konkurrencyi mężczyźnie, co wychodzi zawsze na 
niekorzyść kobiety, bo mężczyzna, pozbawiony 
możności pracy, dającej fundusz na utrzymanie 
domu, nie żeni się i ognisko domowe, z kobietą na 
czele, nie zostaje wzniesionem. Drugim motywem 
odmowy było, że i tak jest dość studentek, że 
wreszcie kobieta, wysoko użyteczna społeczeń­
stwu wśród życia rodzinnego, rzadko wywiązuje 
się równie dobrze z zadania swojego na stano­
wisku urzędów publicznych, w których tylko na 
polu wychowania jest równą mężczyźnie, jako 
siła pracująca korzystnie dla dobra ogółu. Jeden 
z członków Izby, należący do partyi narodowo- 
iiberalnej, Kiefer, zarzuty te odpierał. Dotknął 
kwestyi moralności i dowodził, że niekorzystna 
pod tym względem opinia o studentkach medycy­
ny wSzwajcaryi, jest mało uzasadnioną i powsta­
ła w znacznej części przez zazdrosne usposo­
bienie współuczącej się tam młodzieży męzkiej. 
Izba odpowiedziała przecież, że kraj tak mały, 
jak księztwo badeńskie, nie może w tej kwestyi 
występować niezawiśle i powinien zostawić tu 
przodownictwo Rzeszy Niemieckiej.

— Senat uniwersytecki w Bazylei mimo bar­
dzo silnej opozycyi studentów, którzy żądali naj­
usilniej wykluczenia kobiet z fakultetu medy­
cznego, wydał postanowienie otwierające wolny 
wstęp kobietom na wszystkie wykłady.

— Francuzkie stowarzyszenie malarek i rzeź- 
biarek urządziło w Paryżu d. 1 Marca doroczną, 
dziewiątą z kolei, wystawę, w sześciu salonach 
udekorowanych artystycznie, poczynając już od 
przedsionka i wschodów. Stowarzyszenie (Union 
des femmes peintres et sculpteurs) liczy 800 człon­
ków czynnych i kilku honorowych i wystawy jego 
są bardzo licznie odwiedzane, wejście jest prze­
cież bezpłatne i tylko każda ze stowarzyszonych 
ma do dyspozycyi swojej kilka biletów wejścia. 
Dożywotnią prezydentką stowarzyszenia jest ma­
larka, M-me Bertaux. Zwiedzający spotyka się 
na pierwszym wstępie, bo już na wschodach, z trze­
ma posągami wystawczyń: Morfeusz, dzieło mło­
dej jeszcze panny Toli Oertowicz, przedstawia 
śpiącego starca i młodzieńczą postać Narcyza; 
M-elle Ducoudray: dzieweczkę grającą na lirze; 
M-elle Moria Marzenie w postaci młodej zamyślo­
nej kobiety. Wystawczyń jest liczba znaczna i ca­
ła wystawa zapełniona jest przedmiotami pewnej 
już wartości artystycznej.

— Róża Bonheur skończyła w tym czasie lat 
sześćdziesiąt siedm, jest mimo to doskonale zdro­

— W Petersburgu zawiązuje się towarzystwo 
z celem zabezpieczenia posagu córkom. Kapitał 
potrzebny dla wzniesienia tej instytucyi ma po­
wstać z jednorazowego wkładu członków Towa­
rzystwa i składek opłacanych corocznie. Wy­
sokość ich zależeć będzie od summy, na jaką po­
sag został zabezpieczony.

— Warszawskie Towarzystwo Dobroczynności 
otrzymało od lir. Maryi z Tyzenhausów Przez- 
dzieckiej 1.200 rs. na wzniesienie ochrony w oko­
licach miasta najbardziej tego potrzebujących. 
Ochrona nosić będzie nazwę ochrony hr. Przez 
dzieckich. Na cel podobny: na wzniesienie ochro­
ny w stronach ul. Mazowieckiej, złożyła przez 
ręce p. Alexandry Borkowskiej, redaktorki „Kro­
niki Rodzinnej“, p. Paulina Zbyszewska 1.000 rs. 
Do kassy Towarzystwa nadesłały również z tym 
celem: pp. Julia Bogck 125, Kaźmiera Kozerska 
125, Myszkowska 60, Rusiecka 12 rs.

— Zmarła niedawno ś. p. Ludwikowa z Ma­
jewskich Kraube, przeznaczyła ostatnią swą wolą 
5.000 rs. na legata dla sług, które w przeciągu 
ostatnich lat piętnastu zostawały u niej w obo­
wiązku, wymieniając z nazwiska i imienia osób 
czternaście. Pięć obdarowanych już zostało od­
szukanych i wezwanych, pozostaje przecież dzie­
więć niewiadomo gdzie przebywających, a to: 
Wiktorya Sojecka, Agnieszka Lebei, Franciszka 
Nowak, Józefa Nowak, Franciszka Rumińska, 
Zofia Peters, Antonina Samborska, Teresa Ba­
no wicz, Antonina Majchrowska. Legata dla 
pięciu pierwszych są po 300 rs. dla każdej; dla 
reszty pozostałych po rs. 250. Legataryuszki 
mogą się zwracać do wykonawcy testamentu, p. 
Lewandowskiego, Aleja Jerozolimska.

— Szkoła rzemiosł artystycznych sztuki sto­
sowanej otwiera się w mieście naszem w dniu 17 
Września b. r. pod przewodnictwem p. Poświko- 
wej z programatem: 1) Rysunek ornamentów, 
kwiatów i t. d. w zastosowaniu do robót dekora­
cyjnych sztuki stosowanej, haftu i robót ręcz­
nych; 2) Malowanie porcelany, fajansu, majolik, 
kafli; 3) Malowanie gobelin; 4) Malowanie na 
jedwabiu, skórze, szkle, marmurze, farbami wo- 
dnemi i olejnemi; 5) Malowanie na skórze, drze­
wie, naśladownictwo inkrustacyi w zastosowaniu 
do mebli; 6) Malowanie kwiatów, owoców, na­
tury martwej, draperyi w zastosowaniu do robót 
dekoracyjnych; 7) Modelowanie artystyczne z 
gliny; 8) Haft ozdobny stylowy. P. Poświkowa 
zamierza przed otwarciem szkoły zwiedzić podo­
bne zakłady zagraniczne, wzywając obok tego do 
pomocy w wykładach osoby zawodowo uzdolnione 
w poszczególnych gałęziach nauki, przecież sama 
osobistość tej pani poręcza z góry, że szkoła bę­
dzie zakładem możliwie najlepiej prowadzonym. 
Oprócz zalet jej pędzla, utalentowanego szczegól­
niej w zakresie malowania kwiatów, wyższe wy­
kształcenie umysłu w kierunku najszlachetniej­
szym poręcza, że w szkole będzie panował do­
bry — najlepszy takt pedagogiczny. P. Poświ­
kowa jest uczennicą zakładu wychowawczego 
prawdziwie świętej pamięci Florentyny z Doma- 
szewskich Włoszkowej, umiejącej wszczepiać w 
wychowanki swoje zasady podniośle uczciwego 
poglądu na życie.

— P. Marya Dulembianka zwija swoję pra­
cownią i wyjeżdża na dłuższy pobyt do Wiednia.

— Odbywają się w mieście naszem zbiorowe 
lekcye gotowania, urządzone przez kółko pań; 
nauczającym jest kucharz Żmigrodzki. Lekcye 
takie są zapewnione trwale i z mniejszym zacho­
dem dla osób chcących obznajomić się w zakresie 
tej gałęzi gospodarstwa domowego, przez szkołę 
p. Heleny Tokarzewskiej (Szkolna Nr. 10) gdzie 
nauka jest udzielana praktycznie przez bardzo 
dobrego kucharza. Uczy się tu zarazem wytwa­
rzania rozmaitych zasobów kuchennych: konser­
wowania owoców, grzybów, jarzyn.

wą i silną, a co uięcej, jej artystyczne zdolności 
i zamiłowanie sztuki nie osłabły zgoła. Za 
ostatni jej obraz zapłacono 20.000 fr. i obstaiowa- 
no drugi, na obrany przedmiot, przyczem przecież 
artystka położyła warunek zmiany przedmiotu 
jeżeliby artystyczne jej natchnienie nie dawało 
się skierować na dany temat.

— W czasie panowania w Paryżu influenzy 
szlachetne, obywatelskim duchem ożywione sto­
warzyszenie niewieście: „Union de Femmes de 
France“ otworzyło sześć sal bezpłatnej porady 
lekarskiej zpowodu, że podobne sale przy szpi­
talach bywały przepełnione. Oprócz tego panie 
należące do stowarzyszenia były zawsze przyto­
mne w godzinach porady, aby wydawać kwity na 
bezpłatne lekarstwa, a w razie-potrzeby udzielać 
słabym pomocy w pieniądzach i pokarmach.

— Handlowa Izba paryzka, a za nią izby Mar- 
sylska i Lyońska, dopuściły kobiety handlujące 
do głosowania przy wyborach na sędziów do trybu­
nałów handlowych. W senacie to rozszerzenie 
prawa głosu do kobiet ma przychylnych sobie 81 
członków. W gabinecie, który upadł świeżo, stron­
nikami nowego prawa byli ministrowie Tirard 
i Guyot.

— Angielska lekarka, Dr Scharlieb, t wygłosiła 
w Londynie, poczynając od 1 Marca, seryą odczy­
tów dla kobiet o pielęgnowaniu chorych. Podobne 
odczyty odbywały się od początku wielkiego po­
stu, urządzone przez arcybiskupa Canterbury dla 
kobiet, a dostojnik ten anglikańskiego kościoła 
oświadczył z kazalnicy, że jakkolwiek kościół re­
formowany nie nakazuje wyznawcom swoim ta­
kich umartwień, jak Kościół Rzymski w czasie 
przedwielkanocnym, łączącym się z wielkiemi dla 
chrześcijaństwa pamiątkami, wymaga niemniej 
zdwojonych ofiar miłości bliźniego. Jałmużna, pie­
lęgnowanie chorych stoją tu w pierwszym rzędzie, 
i dlatego czas ten wybrał na naukę jednego z naj­
większych uczynków miłosiernych. Mrs Gfilmour 
miała również w tym czasie dwa odczyty o odwie­
dzaniu rodzin ubogich przez panie miłosierne, 
w których zwracała ich uwagę na sposób zacho­
wania się najpierw łagodny i oszczędzający uczu­
cie godności ubogiego, następnie zważający na 
szczegóły w otoczeniu osób, którem wsparcie się 
udziela. Pod patronatem i kosztem księżny Alba- 
ny urządzony też został kurs odczytów dla kobiet 
w zakresie hygieny domowej. „Wychowanie dzie­
ci“, „Nerwy w porządku i w nieporządku“ „Ety­
ka życia“, „Nawyknienia codzienne“' „Znaczenie 
świeżego powietrza i utrzymanej w domu czysto­
ści“. „Praca, zajęcia z celem użytecznym, jako 
warunki moralne i fizyczne utrzymanie zdro­
wia“.

— Pogłoski o smutnym stanie zdrowia i umy­
słu autorki „Chaty Wuja Toma“ były fałszywe, bo 
przesadzone. Świeżo wyszła, przez syna napisana 
biografia jej zbija to i wyświeca prawdę. Sędziwa 
pani ma słuch nieco przytępiony, dlatego nie lubi 
mieszać się w towarzystwo, zwłaszcza osób ob­
cych, ale korresponduje dotąd z dawnemi znajo­
mymi i przyjaciółmi, a korrespondencya ta jest na­
wet bardzo obszerną; nie dyktuje jej nikomu, ale 
pisze sama.

Wypadek z dziećmi wiejskiemi, które ją otoczyły 
ciekawie, widząc staruszkę samotnie idącą i mówiącą 
samą do siebie, przedstawiony został przez dzien­
niki przesadnie. Nie można tego nazwać obłędem, 
że przypominała sobie w samotności wiersz j akiegoś 
ulubionego poety; prostacze obejście dzieci prze­
straszyło ją rzeczywiście, więc przyśpieszyła kro­
ku; ścigana, uciekała i przypłaciła to chorobą kilko­
dniową. Gladstone odebrał w tych czasach exem- 
plarz dzieła z listem autora i odpisał mu bardzo 
pięknie i szlachetnie: „M-rs Sto we dożyła lat sę­
dziwych, otoczona uwielbieniem ojczyzny swojej 
i świata całego, jest też obecnie ubłogosławioną 
tą porą ciszy i wewnętrznego spokoju, który 
pozwala jej patrzeć bezstronnie w tył poza sie­
bie i przed siebie. Oby dojrzał w pełni owoc ten 
wielkiego błogosławieństwa, które uniesie ze so­
bą w krainę, gdzie wszystko jest, doskonaleni!“ 
W biografii tej znajduje się wzmianka, że po uka­
zaniu się „Chaty wuja Toma“, w 1852 r. jedna 
z naszych rodaczek napisała do autorki list, pełen 
gorącego uwielbienia dla jej talentu, a zwłasz­
cza dla szlachetnych uczuć i myśli, które dzieło
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td zawiera. Dziękując w odpowiedzi swej za wy- aby odmówiła komitetowi placu pod budowę po- 
razy uznania, zawarte w liście, autorka amery- dowę pomnika w miejscu źle wybiamem. 
kańska przesłała wielbicielce swej odę, napisaną —llustracya do wiersza prof. Ziemby „O mi- 
przez Niemcewicza w czasie jego pobytu w Ame- łośierdziu szerzenia światła-1. została wykonana 
ryce, a ofiarowaną Karolowi Beecher, ojcu au- przez malarza Piotra Stachowicza. Rysunek ten 
torki. bardzo chwalą.

— Towarzystwo przyrodników imienia Koper-
_________ nika we Lwowie odbyło swe doroczne zebranie

pod przewodnictwem Dr Rehmana. Prof. Dy­
bowski wygłosił odczyt: „Społeczeństwo a orga- 
ganizm“. Filia tej instytucyi została otwartą

M T Ś lu I.

— Zrozumieć cierpienie innych potrafi tylko 
ten, kto sam dużo przebolał; — pocieszyć praw­
dziwie, tylko wtenczas — gdy sercem przemawia 
do serca.

Z bieżącej chwili.

— Z Petersburga donoszą w sprawie reformy 
przytułków wychowawczych, że każdy przytułek 
dzielić się będzie na dwa oddziały: miejski i wiej­
ski. Miejski przyjmować będzie niemowlęta, 
wiejski będzie je pielęgnował przez rok lub dwa 
Oddział miejski zostanie urządzony na 100 nie­
mowląt, zamiejski utworzy kolonią z zabudowań 
drewnianych. Przed rokiem niewolno będzie od­
dawać dzieci na wieś.

— Towarzystwo Sztuk Pięknych dokonało za­
kupu dzieł sztuki do rozlosowania w r. b. między 
członków' Towarzystwa. Komitet wybierający 
składał się z ośmiu sędziów: pięciu artystów, pp 
Alchimowicza, Badowskiego, Leuca, Piątkow­
skiego i Wojdygi, oraz z trzech miłośników sztu­
ki: pp. Rapackiego, Temlera i Mokiejewskiego. 
Wybrano 27 obrazów i 5 rzeźb, przedstawiają­
cych wartość pieniężną 5.490 rs.

— Cenny dar otrzymał kościół Ś-go Krzyża od 
malarza, p. Alfreda Schouppe: cztery obrazy, któ­
re zostały zawieszone na ścianach obok lóż pre- 
zbiteryum. Po lewej ręce: Chrystus w ogrójcu. 
Chrystus u Piłata,po prawej: Rozesłanie Aposto­
łów i Wniebowstąpienie Pańskie.

w Krakowie.
— Towarzystwo czytelni ludowych w Pozna­

niu założyło w ciągu ubiegłego roku 66 nowych 
czytelni, rozpowszechiając 21.929 książek. Docho­
du miało 22.457 marek, w tern składki człouków 
Towarzystwa wynoszą 3760 m. Rozchodu było 
15.974 marek, zatem pozostaje 6.482 marek, sta­
nowiących majątek Towarzystwa.

— Łzy Bismarcka przy rozstaniu z cesarzem 
wytworzyły juz w Berlinie legendę. Jeden z po­
słów bawarskich rzekł o nich: — „Myto to jest za 
prawa majowe“.

— Jokay wybiera się w podróż do Turcyi, 
mającą trwać dość długo. Zamierza on pisać 
wielki romans historyczny, którego bohaterem 
będzie Jerzy Rakoczy. Widownia romansu jest 
szeroka; będą nią Węgry, Turcya, Włochy, 
zwłaszcza Sycylia, Paryż, Wiedeń.

— Obserwatoryum w Wa-.ykanie, które Pa­
pież zamierza zbudować, jest przedsięwzięciem 
obmyślanem na wielką skalę, odpowiadającem 
wszystkim nowożytnym wymaganiom nauki. 
Mają się tam prowadzić stale spostrzeżenia me­
teorologiczne i magnetyczne; przecież głównym 
celem, dla którego gmach zostaje wznoszony, jest 
wierne odbicie mapy nieba: odbicie słońca i in­
nych ciał niebieskich. Potrzebne do tego iustru- 
menta zostały zamówione w Paryżu. Wiele 
przyrządów otrzymał Papież w darze od opty­
ków włoskich i osób prywatnych.

— Kobieta lękliwa ma pewien niewytłóma- 
czony wdzięk dla mężczyzny;—mężczyzna tchórz­
liwego usposobienia wstręt, śmiech i pogardę 
budzi w kobiecie.

— Mężczyzna rzadko kiedy potrafi się oprzeć 
zręcznej kokieteryi; kobiecie najczęściej podoba 
się ten — kto się o to najmniej stara.

— Niewypłakane łzy — żal i ból tajony zamie­
niają się w ostre kamyki, które ranią serce.

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza 
się Arkusz 4-ty powieści pod tytułem: Szych, 
przez Stefanią Wolil. Przekład L. M.

— Niewykończone dzieło Kryńskiego: „Tarcza 
Sobieskiego“, odlana w bronzie i srebrze, zostało 
pomieszczone na Wystawie Rzemieślniczej. Jest 
już nabyte.

— Orkiestra złożona z grajków wiejskich or­
ganizuje się we wsi Rogowie, na powiślu kiele- 
ckiem przez właściciela, hr. Włodzimierza Skó- 
rzewskiego. Zacny ten pan ma jeszcze i inne 
dobre- zamiary. Staraniem, a po części i kosztem 
własnym, zamierza przeprowadzić na przestrzeni 
trzech mil od Nowego Korczyna do Koszyc 
trakt bity, to jest szosę; na połowie tej drogi, 
w Rogowie, wybudowanym zostanie dom murowa­
ny na sklep wiejski, będący składem wszelkich 
towarów potrzebnych w domowem gospodarstwie 
wiejskiem oraz w rolnictwie. Obok tego urzą­
dzona będzie poczta i stacya telegraficzna. Do­
brobyt, jaki to wniesie między włościan Rogowa, 
zjedna zacnemu panu szacunek i miłość wśród 
ludności okolicznej, a przypuścić można, że i koszta 
wyłożone zwrócą mu się.

— Munkaczy wykonał dla Historycznego Mu­
zeum Sztuki w Wiedniu plafon przedstawiający 
allegorycznie dzieje włoskiego Odrodzenia.

— Sprawa miejsca dla pomnika Mickiewicza
nie została ostatecznie rozstrzygniętą. Na ze­
braniu odbytem w Collegium Novum słuchacze 
uniwersytetu, wśród których znajdował się dele­
gat senatu akademickiego, Dr Kleczyński, posta­
nowili zaprotestować przeciw postanowieniu ści­
ślejszego komitetu budowy pomnika, ustawienia 
go na skrzyżowaniu się ulic Basztowej: Dłu­
giej, Pijarskiej i Sławkowskiej. Opponenci 
postanowili wniesienie podania do rady miejskiej,

Encyklopedya Illustrowana

MEDYCYNY i HYGIENY
D-ra Pawła Bonami

opracowana i do naszych stosunków zdrowotnych zastosowana

przez

Józefa Starkmana

Zeszyt V wyszedł z druku i zawiera między innemi: Garb, gardziel, gliceryna, głos, głowa, 
głuchota, gnilec (skorbut), goleń, gorączka, gorczyca, gorset, gorzkie środki, groszek, gru­

czoły i t. p.

Cena zeszytu kop. 30. Pocztą 36. Najwygodniej z prowincyi nadsyłać po rs. 2 na raz. Wszyst­
kich zeszytów będzie 30. Dla płacących z góry za całe dzieło: rs. 8, pocztą, rs. 9.50. Do ode­
brania i do nabycia u M. Orgelbranda obok pomnika Kopernika i we wszzstkich znaczniejszych 

księgarniach.

TREŚĆ: Pogawędka. — Drugie pokolenie. Powieść oryginalnie napisana, przez M. Gawalewicza. — List z Londynu. — Ruch 
muzyczny przez Juliusza Stattlera. — Kronika działalności kobiecej. — Z bieżącej chwili. — Myśli.

Dodatek obejmuje: Arkusz 4-ty powieści, pod tytułem: Szych, przez Stefanią Wohl. — Przegląd mód. — 28 wzorów, ubiorów i robót 
z opisem. — Sekreta gospodarskie. — Dyspozycya stołu.

Warszawa.—W Drukarni i Litografii S Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście M 66. Redaktor odpowiedzialny Michał Glttcksberg.
fioaB.ojieno ijenaypoK). — BapmaBa, 21 MapTa 1890 roaa.
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Wyjątki z korespondencyi 
własnej z Paryża. — Nowości 
w magazynie p. Heurieh, róg 
Miodowej, śliczne i tanie weł­
ny, fulary i t. d. Hafty.—Ma­
lowane suknie. — Tanie pra­

cownie.

Zanim nasz Worth 
przywiezie (bo już pan 
Herse pojechał do Pary­
ża) swe modele a p. Ma­
kowski rozłoży w witry­
nach swe nowości, dzie­
lę się z czytelniczkami 
memi, co mi z Paryża do­
noszą: Otóż suknie do­
mowe i spacerowe robią 
z jednego materyału weł­
nianego, bądź-to w krat­
ki, bądź w paski, lub 
w rzucany deseń, jako 
ozdobę dodają w żyw­
szym kolorze aksamit, 
morę lub nawet kaszmir. 
Rękawy są bardzo często 
aksamitne, szczególniej 
przy sukniach w kraty.

Szewiot, w rzucane 
płomyki i drobne kra- 
teczki, oraz w wielką 
kratę szkocką bardzo 
używany, wówczas ma-

nikłych edisson, heliotrop 
(modne), jasno-piaskowy 
z odpasowanym szlakiem 
na hiałem tle w groely 
koloru gładkiej wełny, 
a co za barwy śliczne, 
suknia taka robi efekt 
najpiękniejszej tkaniny. 
Dalej wełny angielskie, 
we wszystkich kolorach 
kraty, paski, lub też 
szlak w dole w kraty 
u innych daje się tylko 
z przodu szlak, tylne 
bryty gładka wełna, co 
o wiele koszt sukni 
zmniejsza a jednak zo- 
staje modną i ładną. 
Śliczna była jasno-po- 
pielata ze szlakiem w do­
le na hiałem tle paski 
od wązkiego jak sznurek 
do szerokiego na 2 cent. 
Dalej wełny z jedwa­
biem w paski zwane „glo­
ria,“ krajowe i zagra­
niczne od rs. 1 kop. 20 
do rs. 2, szerokość po­
dwójna. Oprócz wełny, 
nifiłzwyczaj są modne fu­
lary, a w te zaopatrzyła 
się p. Heurieh bardzo 
obficie. Zagraniczne a 
głównie szwajcarskie, 
które są drogie, ale za 
to mięsiste, nie gniotą 
się tak bardzo—najpięk­
niejsze są francuzkie, ale 
za to bardzo drogie. —

Nr 4. Suknia z materyału jedwabnego „broché“ 
i krepy chińskiej.

Nr 1 — 3. Kapelusze wiosenne.

teryał na przód użyć należy ukośnie, tylne 
zaś bryty proste, ułożone w fałdy wolno ku 
dołowi spadające.

Materyały włochate mają pierwszeństwo 
przed innemi, zwłaszcza na suknie space­
rowe. Kaszmiry w kraty równem cieszą się 
powodzeniem.

Wszelkie odcienia koloru popielatego 
a mianowicie na suknie dla osób starszych 
są bardzo w użyciu, oraz kolory wodne, 
niebieskawo-szare, gliniaste, niebieskawo- 
zielone, jaspis, największym dotąd cieszą 
się wyborem, obok tychże, z jaskrawszych, 
kolory czerwonawe w rozmaitych odcie­
niach. W ogóle mało kolorów krzyczących, 
do których należą tylko wszelkie tkaniny 
w kratki.

Obok sukien najprostszej formy, moda 
usiłuje wprowadzić falbany szerokie i waż­
kie fałdowane, plisowane lub marszczone, 
oraz staroświeckie bufy — w ogóle są to 
dopiero próby, o których stanowczo wyro­
kować jeszcze nie można. Przydłużenie 
jednak sukni nawet spacerowej, stanowczo 
już przyjęto, to przydłużenie stosuje się 
do tylnego brytu, który na 3 cent, do 5 naj­
wyżej powinien się powłóczyć.

Pomiędzy czarnemi materyałami wyróż­
niają się: „peau de laine,“ „armure,“ crepe 
fond,“ serge fond,“ z których tworzą bar­
dzo piękne suknie, strojniejsze do pół ża­
łoby, ponieważ do żałoby noszą tylko ma­
teryały gładkie, dodatek krepy angielskiej, 
oznacza charakter lub stopień żałoby.

Pani Heurieh już wróciła z Paryża 
i śliczne a jak zawsze praktyczne przywio­
zła nowości. Naturalnie, że jak zwykle 
wełny i fulary trzymają prym w wiosennym 
sezonie. Śliczne wełny gładkie w kolorach Nr 5. Suknia z wigoni ozdobiona szlakiem haftowanym.
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Jedynie tylko fulary są szer. 60 cent., to jest 
więcej jak łokieć—inne materyały są wszystkie 
podwójnej szerokości, czyli 2 łokcie i półtory 
ćwierci, to jest licząc po europejsku na metry— 
półtora metra. Bardzo modne alpagi w paski 
i gładkie w białych i popielatych cieniach nie 
płowiejących, na płaszcze letnie i kostiumy 
morskie, przy morskiem powietrzu bowiem wszyst­
kie kolory płowieją, płaszcze takie lekkie są 
bardzo wygodne do wód rano lub do podróży. 
W tym samym gatunku w deseń adamaszkowy 
czarne alpagi bardzo miłe i dla oka i w nosze­
niu na żałobne płaszczyki lub całe kostiumy, 
naturalnie do drugiej połowy żałoby.

Hafty i pasmanterye utrzymują się ciągle 
w modzie, dowodem czego haftarnia p. Bobrow­
skiej wiecznie zajęta obstalunkami, jak również 
suknie odpasowane i materyały w drobny haf­
towany rzucik. .

Malowanie pragnie zastąpić haft i dla tego 
wiele osób maluje przody sukien, kamzelki itp. 
Widzieliśmy czarną atłasową suknię w białe ra- 
mianki „margeritki,“ malowaną przez p. Pru- 
szyńskiego, Książęca Nr 4, nawet bardzo tanio— 
podług nas jednak, haft zawsze dystyngowań- 
sze robi wrażenie. Często bardzo jesteśmy pro­
szone o adres taniej szwalni — podaj emy więc 
dwie: pracownia pani Krajewskiej przy ulicy 
Maryańskiej Nr 4 — i panien Niżyckich, róg 
Wielkiej i Ś-to-Krzyzkiej.

Jak się urządza stół ze święconem, odpowiedź na.zrobione 
pytanie. — Nowa spółka Warszawska rektyflkaeyi spirytu­
su. — Ocet zbożowy (nowość), dawna fabryka octu pani Ea- 
dewald, — Proszek mięsny bezużyteczny (odpowiedź). — 
Praktyka gospodarstwa kobiecego u pani Hubę w.Nowej- 
Wsi. — Najpotrzebniejsza książka dla każdej dobrej gospo­

dyni, jest encykłopedya medyczna.

Jedna z młodziutkich czytelniczek moich na­
pisała do mnie list przed kilkoma tygodniami, 
żądając objaśnienia, jak ustawić stół wielka­
nocny ze święconem — a mianowicie, co na nim 
postawić! Otóż słów kilka odpowiedzi. Najle­
piej postawić w środku pokoju stół podłużny 
tak, aby ze wszystkich stron był przystęp — 
w środku wstawić jaką doniczkę ze świeżym 
kwiatem a choćby zielonemi liśćmi, po bokach 
dwie najwyższe babki, z jednej strony bliżej 
brzegu stołu szynka cała, z drugiej cielęcina 
lub indyk, w galarecie zwykle, zwany auszpi- 
kiem—dalej prosię z jajkiem w pyszczku, — 
kiełbasy zwinięte w krążek, ozór, peke- 
flejsz, głowizna, jajka w koszyczku ładnym, 
podłożone serwetką, w końcu cały stół dopeł­
nia się plackami i mazurkami. — Na stoliku pod 
ścianą stoją przygotowane wódki, likiery, wina, 
sos z żółtek i musztardy, chrzan, ocet, oliwa 
i stos talerzy, noży, widelców, kieliszków 
i szklanek; piwo bowiem i porter trzyma się 
w chłodnem miejscu. Gdy mowa o napojach 
i wódkach, które zapewne dziś już wszystkie 
czytelniczki Bluszczu za moim przykładem ro­
bią w domu — zwracam uwagę pań, iż dziś bez 
zaprzeczenia najlepszy spirytus w Warszawie 
jest spirytus warszawskiego towarzystwa oczysz­
czania czyli rektyflkaeyi, mającego swój skład 
detalicznej sprzedaży, przy ulicy Nowy-Świat 
Nr 37; — primo jest o wiele mocniejszy i bez 
żadnego niemiłego zapachu — powtóre znacznie 
tańszy. Najlepszy spirytus jest Nr 4 i ten właśnie 
się płaci garniec rs. 4 kop. 32.

Oprócz spirytusu mamy jeszcze coś nowego 
płynnego — wprawdzie nie tak smaczne jak li­
kier z tego ostatniego, ale równie niezbędne 
w gospodarstwie.

Ód wielu już lat propagujemy ocet zdrowia, 
wyrabiany ze zboża i okowity w prywatnej fa­
bryce pani Radewald, Twarda Nr 22, jako je­
dyny zdrowy. i przez radę lekarską za taki 
uznany. — Dziś przychodziemy z wiadomością, iż 
przy ulicy Przyokopowej Nr 36 otworzono pa­
rową fabrykę octu wyłącznie zbożowego, który 
naturalnie poddany został analizie chemicznej, 
jako wolny od wszelkich sztucznych środków 
konserwujących, a wpływających źle na zdro­
wie w ogóle. Fabryka parowa, a więc mająca 
możność produkowania większej ilości, reklamu-

zwy-
Rade-

ie swój ocet jako tańszy od. znanyc^d2ono- 
czas czemu w obec dzisiejszych, naszych ekono 
micznych stosunków przyklaskujemy z oc ą, 
bo grosz do grosza znaczy dziś wiele Gaim 
spirytusu octwowego, tak zwanego, do k g 
dolewa się garniec wody, dla otrzyman 
czajnego octu płaci się w fa lyce Paa 
wald kon 50 — po czemu jednak fabryka go ^eda]e’ nie ogfasza - w ogóle mówi y ko 
ogłoszenie, że tańszy od innych! aJakotakl’J 
lecamv go szczerze czytelniczkom naszjm. czej i ma z suszonym proszkiem mięsnym, 
który pragnie jeden z przemysłowców waiszaw- 
skich wyrabiać, zapytując mnie o zdanie w tym 
kierunku. Otóż śmiało odpowiadamy, iż proszek 
taki nie ma żadnej przyszłości w obec cybilisu 
lepszego, nawet od bulionu, gdyż tenże bez żad­
nego ambarasu daje nam odrazu w połączeniu 
z gorącą wodą rosół płynny, proszek zas mięs­
ny jest zawsze produktem zwietrzałym, co przy 
mięsie mieć miejsca nie powinno. Najlepszym 
dowodem słów moich jest, iż pan Horodynski 
przedstawił go w wybornej przeróbce na wysta- 
wie higienicznej, że dostał za niego medal bron- 
zowy, a pomimo to przestał go wyrabiać dla 
braku konsumentów. Z. suszonych rzeczy najle­
piej prosperują owoce i włoszczyzna, które to 
właśnie siostry Rudowskie, mające bardzo tani 
skład ślicznych kwiatów świeżych przy ulicy 
Nowy-Świat 59 róg S-to-Krzyzkiej, wprowa­
dziły u siebie do handlu, jako komis, i po fa­
brycznych cenach sprzedają.

Najważniejsze wiadomości zostawiłam na ko­
niec mej pogawędki. Znana ze świetnych oka­
zów na wszystkich wystawach pani Hubę, a mia­
nowicie znana w prowadzeniu wzorowego u sie­
bie gospodarstwa, idąc za radą moją, otworzyła 
u siebie kurs całoroczny gospodarstwa wiej­
skiego, czyli raczej praktyki gospodarczej, 
to jest, że panny po skończeniu kursu nauk, 
całoroczną praktyką przy boku takiej, jak 
pani Hubę gospodyni, uczą się wszechstronnego 
kobiecego gospodarstwa, poczynając od mleczy- 
wa—nabiału w ogóle—drobiu—trzody—ogrodu— 
konserw, a nawet po części i kuchni. Rok jest 
to najkrótszy termin wyuczenia się czegpA^po- 
wtarzam najkrótszy, bo w ciągu czte/ech pór 
roku, przechodzą przez oczy nasze wszplkie pro- 
dukta, jakie daje nam ziemia, ogród, las, woda, 
przychówek i t. p., a więc poznać się źe wszyst- 
kiem przy dobrej woli można, wprowadzając za­
raz zebrane wiadomości w życie na własnem, 
lub rodziców swych gospodarstwie. Opłata tej 
nauki wraz z całkowitem utrzymaniem a na­
wet fortepianem, jeżeli ktoś uprawia talenta, 
jest rs. 300 — niedrogo! porozumieć się można 
z panią Hubę, pocztą przez Grójec w Nowej-Wsi, 
komunikacya szosą albo statkiem parowym przez 
Górę Kalwaryę i przystanek „Pólko“, zkąd do 
Nowej-Wsi wiorst 10. Dziękujemy w imieniu 
całego zastępu przyszłych młodych obywatelek 
pani Hubę, właścicielce Nowej-Wsi, iż z taką go­
towością stanęła do pomocy całemu młodemu po­
koleniu pracownic na polu gospodarstwa krajo­
wego kobiecego. Nie przeczymy, że i w domu 
każda z córek obywatelskich mogłaby się w tym 
kierunku kształcić przy boku matki, jednak, czy 
każda z matek jest taką jak pani Hubę gospody­
nią? a powtóre wiemy, jaka to nauka w domu!— 
nigdy — przenigdy w systematyczność ujęta być 
nie może — a głównie nie bywa. To są powody, 
dla których wołamy głośno o pomoc do tych, co 
mogą, aby chciały oddawać swe córki pod rozum­
ne przewodnictwo nauki gospodarczej pani Hubę.

Ostatnie dziś słowo. Hygiena jest jedną z czę­
ści gospodarstwa kobiecego, bo ona uczy dbać 
o zdrowie osób sercu najbliższych—z liygieną złą­
czona jest znajomość kuchni zdrowej, a cóż do­
piero opieki nad choremi. Mam tu na myśli wy­
chodzącą obecnie staraniem znanego hygienisty 
doktora Józefa Starkmana „Encyklopedyę me­
dycznej,“ która podług mnie stanowi, jakoby do­
pełnienie wszelkich dzieł gospodarczych. I tak: 
doktór każę zrobić „kataplazm“ — okład ciepły— 
zimny — rozcieranie takie lub owakie — za napój 
ziółka — kąpiele zimne — ciepłe i t. p., otóż na 
to wszystko odpowiedź znajduje się w encyklope- 
dyi, która podług mnie powinna się znaleźć 
w każdym porządnym domu, szczególnie na wsi, 
bo tam znajdują się wskazówki, jak postępować 
w razie każdego cierpienia, gdzie jeszcze doktór 
nie koniecznie wezwany być potrzebuje, jak zę­
by, fluksyę, wszelkie bóle zewnętrzne, leczyć 
co i jak robić — słowem, jest to książka al­
fabetyczna codziennej potrzeby np. w tej oto

chwili otwieram zeszyt 5 — litera G. słowo „ga­
binet“ — zaciekawia mnie ten wyraz, czytam, je­
stem zachwycona, jaki ma być gabinet, aby był 
zdrowy-dalej „Gęś“ - ą co ciekawa rzecz? a że 
za ciekawość trzeba płacić, więc nic me powiem, 
zaprenumerujcie sobie koniecznie „Encyklopedyę 
illustrowana medyczną“—a taka tama, cała 8 rs. 

zeszytów), a na spróbowanie kaźcie sobie 
' za 36 kop. — tem się nikt(30 . . . .

przysłać jeden zeszyt 
nie zrujnuje.

L. C.

KILKA SŁÓWD WYBORZE RASS KURZYCH.
przez Izabellę llyx.

Co do wyboru rass kurzych, zdania i gusta są 
bardzo różne, a przytem i potrzeby miejscowe 
nie są zawsze jednakowe. Na pewno jednak 
twierdzić można,'iż najkorzystniej i najhygienicz- 
niej jest dla hodowania rassy, aby jedną tylko, 
swe kurniki zapełniać, gdyż w takim tylko razie 
jest się w możności dostarczyć kurze całorocznej 
swobody i niczem niekrępowanego ruchu, który 
jest pierwszą podstawą pomyślności, i żadną 
sztuką nie da się zastąpić.

Mając zaś kilka rass, a chcąc je zachować 
w czystości krwi, zmuszonym się jest utworzyć 
dla każdej rassy osobny ogródek, i przetrzymy­
wać ją na takowym przez czas znoszenia jaj do 
wylęgania, co dziać się w takim razie musi, przy­
najmniej od połowy Lutego., t. j. na dwa tygod­
nie naprzód, nim się jaja użyją do wylęgu 
a i sztamy powinny być właściwie podobierane 
i rozdzielone. Z tego powodu kury, i to jako ras- 
sowe i najcelniejsze, zwykle kosztowniejsze, 
przy naszych zimach przeciągających się nieraz 
do połowy Kwietnia, wystawione są na wichry 
i mrozy, co ani la nośność, ani na zdrowie dodat- 
uro nie wpływa. Tymczasem kury niezamykane, 
wypuszczane z kurnika na dwór, przy swobodzie 
i rućhu wzmacniają swój organizm, któremu nie­
zadługo mają być przeznaczone, ciężkie macie- 

vrzyńskie obowiązki, wyczerpujące zapasy zebra­
nych sił,

Kury zamykane na ogródkach, obszedłszy 
pierwszego dnia cztery kąty, swego więzienia, 
znudzone monotonnością życia swego, tracą we­
sołość, apetyt i chęć, do jakiegokolwiek nawet 
poruszania się. Liczne doświadczenia dowiodły, 
iż w takich warunkach kogut staje się obojętny 
dla swych towarzyszek, zachowuje swe zapały 
dla jakiejkolwiek kury, byleby nie dla tych, 
które dla niego przeznaczono.

Zrozumieć więc należy, dla czego zakłady 
wszelkie drobiu rassowego rozpłodowego, nie 
tylko w naszym klimacie, ale i w Niemczech. 
Francyi i Anglii, nie wydają jaj wylęgowych 
wcześniej, jak w drugiej połowie Marca. W pi­
smach specyalnych, gdzie na wiosnę całe szpal­
ty bywają zapełniane ogłoszeniami jaj wylęgo­
wych, dotąd (6-go Marca) ani jedno jeszcze 
ogłoszenie nie pojawiło się, dla powodów wyżej 
wymienionych, wprost wyniszczających kury 
przed najważniejszym procesem niesienia jaj za­
płodnionych, z dobrą skorupą i mocnym zarod­
kiem. Ponieważ zamykanie sztamów na ogro­
dach, rozdzielających je dla otrzymywania jaj, 
mających wydać potomstwo czystej krwi, jest 
nieodzownem. zatem hodowcy i właściciele ko­
sztownych kur, przez wzgląd na pomyślność 
przychówku i obawę strat starają się, o ile to 
możebne, jak najpóźniej poddawać skrzydla­
ty inwentarz pod swą niekorzystną klauzu­
rę, aby uniknąć przynajmiej mroźnej pory, ze 
wszystkich przykrością najbardziej kurom doku­
czającej. W każdym razie więzienie dłużej 
trwać nie powinno, najwyżej tizy miesiące — 
przez Marzec, Kwiecień, Maj — poczem zwraca 
się kurom wolność, jaja niesione potem zdatne 
stają się na kuchnię, a kurczęta z nich na za­
bicie.

Tylko nieświadomość w tym względzie może 
być przyczyną pretensyi, iż z zakładu mojego, 
nawet dobrze płacącym jaj nie wydaję, dla tego, 
że niby za wcześnie, gdyż obowiązkiem i korzy­
ścią zakładu rassowego drobiu jest wydawać 
o ile się da, pewnie jaja.

li
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W roku zeszłym, z zakładu krajowego rasso- 

wego drobiu, dla odświeżenia krwi wysłano 
w Maju, na wystawę do Wiednia, do prezesa 
Towarzystwa Austro-Węgierskiego rubli 100 
i przeznaczeniem na sztam Złotych Kochinchi- 
nów, złożony z czterech sztuk: jednego koguta 
i trzech kur, czyli w edlug specyalnego wyrażenia 
1 - 3.

Prezes wystawy, który trafnym często ku­
pnem zasilał zakład rzeczony, po odbytej pię­
ciodniowej wystawie odesłał pieniądze, donosząc 
iż niżej 200 lubli, nawet 1—2, Złotych Kochin- 
Chinów nie można było nabyć, a na tak wyso­
ką cenę obawiał się sam zdecydować bez poro­
zumienia się poprzedniego, zwłaszcza, że i te, 
uiczem mu nie imponowały. W tymże samym 
czasie gazeta drobiowa drezdeńska „Blätter für 
Geflügelzucht“ rozsyła między swych członków 
stowarzyszonych rysunek, wzięty z natury, ko­
guta Złoty Köchin, z wystawy z Kryształowe­
go pałacu w Londynie; licytowany między chcą­
cymi go nabyć, doszedł do ceny niedouwierze- 
nia w naszych stosunkach 120 funtów’ szterlin- 
gów, czyli na nasze rubli 1200. Oto są przy­
czyny, dla których każdy zakład, chcący nabyć 
pierwszorzędne rozpłodowe sztuki, opatrzone 
możliwą gwarancyą przelewania na potomstwo 
swe rassowe własności, płacąc drogo nie może 
tak kosztownych sztuk narażać na niebez­
pieczeństwa zimowego ogródkowego więzienia 
i skazywać siebie nie tylko na straty, ceną jaj 
nigdy niepokryte, ale i na obawę, aby nieko­
rzystne warunki, otaczające rodziców' przyszłe­
go rodu, nieodbiły się ujemnie na całej gene- 
racyi.

Doszedłszy do przekonania, iż najkorzystniej 
jest dla, zaprowadzonej u siebie rassy, dostar­
czyć. jej bezwzględnej swobody, zapewniając nie­
podzielne królowanie na swem drobiowem po­
dwórzu, należy wybrać: albo gatunek Plymouth 
Boek—albo Langshan—albo też Wyandatte.

Trzy wymienione gatunki są to kury średniej 
wielkości, naturalnie o wiele kurę krajową 
wzrostem przewyższające, posiadają w jednako­
wym stopniu przymioty gospodarskiej kury, nio- 
śności, wodzenia i siedzenia, przytem są tuczne 
i mięsne. Każda z tych trzech rass nadąje się 
do samoistnego chowu, rozmnożoną być inoże ze 
świetnemi rezultatami.

W majątku Branice za Pilicą, własność pań­
stwa Kalisz, z kilkunastu jaj Lagshan, przyby­
łych pocztą lat temu trzy z Prażmowa, zostało 
wyprowadzone znaczne i piękne stado czarnych 
Langshanów. Umiejętna gospodyni pani z Bra- 
nicy, umiała zręcznie usuwać początkowo legną- 
ce się krzyżówki; właściwem brakowaniem po­
trafiła w zupełności usunąć dawną miejscową 
wyrodzoną kurę i dziś jest już w posiadaniu wy­
równanego stada Langshanów a dla ich niezaprze­
czonych przymiotów, rozprzestrzenia tę rassę 
między swojemi sąsiadkami.

Gdzieindziej Plymouthy tego samego doznały 
powodzenia, trafiwszy na również umiejętne rę­
ce. jak zasłużonej gospodyni i obywatelki z za 
Pilicy.

Największe kury są Brahma Putry Ciemne 
i Jasne i Kochinchiny wszelkich odcieni: najgor­
liwsze matki, można powiedzieć, iż są to specya- 
listki do wysiadywania jaj, zastępujące znakomi­
cie sztuczne lęgniki, przewyższając je praktycz- 
nością o wiele. Znoszą piękne jajka, lecz zbyt 
często objawiająca się chęć siedzenia w gospo­
darstwie, gdzieby więcej kury na jaja chowano, 
niz dla przychówku, może się stać uprzykrzoną 
i niewygodną. Rassa zaś Hudan nigdy nie wy­
siaduje swych jaj; mniejsza od wyżej wymienio­
nych, ale piękna, z mięsem białem nader delikat- 
nem, jest specyalistką znów do znoszenia jaj. 
Prócz tej jednej funkcyi gorliwie i dokładnie 
spełnianej, przez całe swoje życie niczem innem 
się nie zajmuje. Względnie do swojej figury i ma­
łej potrzeby pokarmów znosi bardzo duże jaja 
a do tego równe. Przy tym naturalnym podziale 
pracy, Hudany najkorzystniej trzymać przy 
Brahma Putrach, a Brahmy przy Hudanach. 
Dwie te rassy znakomicie się dopełniają. Kto by 
je zaprowadził u siebie, mógłby stosowaem urzą­
dzeniem, odosobnienie gatunków o wiele mniej 
przykrem uczynić — jednego dnia trzymać na 
ogrodzie Brahmy, Hudanom pozwolić bujać na 
wolności, a na drugi dzień Hudany zamknąć, 
a Brahmom dać wolność. W ten sposób mniej 
uciążliwą dla biednych stworzeń może stać się 
niewola konieczna przynajmniej przez trzy mie­
siące zbielania jaj na przychówek czystej krwi.

-J sztucznych lęgnikach Hudany są cen- 
nabjtkiem, wtedy użyteczność ich żadna in­

ną lassą zwalczoną być nie może.
Co zaś do wyboru między Brahmami Jasnemi 

i Uiemnemi, lub Kochinchinami Złotemi, Kuro- 
patwiatemi, Białemi, kierować się można tylko 
własnym gustem, tyczącym się tylko upierze­
nia, gdyż pomiędzy niemi żadnej innej różnicy 
najskrupulatniejszy badacz nie spostrzeże.

le kilka rass, branych pod uwagę, mogą być 
hodowane w kurnikach nieopalanych, co w obec 
naszych wyciętych lasów jest do życzenia.

Kura Włoska bardzo nieśną w lecie, w zimie 
wymaga ogrzewanego pomieszczenia, skłonna do 
zapalenia gardła i róży w głowie, mięso chude, 
niezdatne na stół.

Dorkingi nieśne i mięsne, ale że w wychowie 
w młodości bardzo delikatne, coraz mniej znajdu­
ją zwolenników.

Rameleche Dominikańskie, Mille fleurs są to 
dobre gospodarskie kury ustępują jednak pierw­
szeństwa w wielu razach Plymouthom, Langsha- 
nom i Wyandattom.

Francuzkich rass jest kilkanaście, nad wszyst- 
kiemi jednak góruje Hudan, zwana w swej oj­
czyźnie królową kur, a hartownością swoją na­
szemu klimatowi zupełnie odpowiada, zwłaszcza 
po kilku latach aklimatyzacyi. Inne są o wiele 
delikatniejsze i do chorób skłonniejsze.

Jest jeszcze kilka rass pięknych, ozdobuem 
upierzeniem wabiących oko, lecz bez przymio­
tów gospodarskich; póki zatem dziennik urzędowy 
zapełniać będzie całe szpalty ogłoszeniami ma­
jątków wystawionych na przymusową sprzedaż, 
poty lepiej nawet z nazwiska ich nie znać, aby 
nie uledz pokusie ponoszenia kosztów, marnowa­
nia miejsca i czasu bez pożytku dla siebie i dru­
gich, gdyż jedynym celem byłby miły widok 
pięknego ptaka. Nam pracownikom przykutym 
do ziemi tego nie wolno! Zbytek ten zostawmy 
szczęśliwszym od siebie!

Domowe zwierzęta i chleb spleśniały.

Chleb podawany w umiarkowanej ilości do­
mowemu ptactwu i zwierzętom jest doskonałym 
dla nich pokarmem, często jednak przez nie­
uwagę łub lekkomyślność służby, wszystkie sta­
re spleśniałe kawałki chleba na ten cel zostają 
używane. Pleśń zawiera w sobie pierwiastki 
trujące, przez co wywołuje kolki, rozdęcie żo­
łądka, biegunkę, zapalenie lub zgangrenowanie 
wnętrzności. Spleśniałe makuchy tą samą krzyw­
dę wyrządzają, sprowadzając zwierzętom domo­
wym i ptactwu, zapalenie żołądka i kiszek. 
Ażeby zapobiedz złemu, należy chleb spleśniały 
przed użyciem ugotować w wodzie, przez co 
zniszczy się grzyb formujący pleśń i uczyni 
chleb zupełnie nieszkodliwym. A’. B.

r

Środek przeciwko robactwu i tak zwane­
mu grzybowi w drzewie.O u

Meble lub ramy obrazów, w których gnieździ 
się robactwo lub są toczone przez grzyb, nale­
ży po niepolerowanej stronie natrzeć dobrze 
olejkiem kreozotowym i trzymać w miejscu nie- 
zamieszkałem, dopóki odór kreozotu nie ulotni 
się zupełnie. A. ł>.

Czyszczenie złotych biżuteryi.

Czyszczenie proszkiem przedmiotów złotych 
nie jest korzystne, bo psuje połysk złota. Naj­
lepiej używać płynu następującego: x/4 litra wo­
dy, 20 gram dwuwęglanu sody, 10 gr. chlorku 
i tyleż soli kuchennej. Wycierać tym płynem 
miękką szczoteczką, następnie wypłukać w czy­
stej wodzie, dla osuszenia włożyć w trociny 
drzewne, wolne od żywicznych części, a nako- 
niec, wytrzeć jedwabną watą i miękką angielską 
bibułką. A. B.

Mycie okien.

Bardzo nie łatwą rzeczą jest dobrze umyć 
okna. Otóż najlepiej obmyć je zimną miękką 
wodą, gąbką wytrzeć z wody gałgaukiem płó­
ciennym a następnie skropić lekko dwa gałgan- 
ki naftą, ale tylko skropić nie umaczać i temi 
dwoma gałgankami wycierać jednocześnie z dwóch 
stron szyby, póki właściwego glansu nie nabio- 
rą Gdy to dobrze zrobione — szkło będzie jak 
lustrzane.

L. C.

Serwetka. Ścieg płaski.
Rycina Nr 5 w BI. Nr 13. (Deseń odwr. str. tabl. Nr IX, 

fig. 63).

Skrajać część aksamitu koloru popielato-zie 
lonego, 49 cent, długą a 33 cent, szer, zaopa­
trzyć podszewką z muślinu i przyfastrygować 
na wierzchniej części odpowiednią część tkani­
ny kanwowej nie dzielonej. Na tą tkaninę prze­
nieść deseń podług fig. 63 o 2 cent, .odległości 
od brzegu zewnętrznego. Wypełniać figury filo- 
zelą koloru poziomkowego, oliwkowego, bronzo 
wego i niebieskiego w kilku cieniach. Kółka, 
stanowiące szlak, kolorem niebieskim i poziom­
kowym, ściegiem płaskim, przejmując przez 4 
nitki na jeden ścieg. Figury otaczać sznurecz­
kiem jedwabnym koloru bronzo wego, mocując 
jedwabiem tegoż koloru. Po wykończeniu zao­
patrzyć podszewką i otoczyć freudzlą. wykona­
ną włóczką hamburgską koloru bronzo wego. 
Wiązać nitką jasnego jedwabiu.

Szkatułeczka na rękawiczki (malowidło na 
drzewie),

Rycina Nr 7 w BI. Nr 13.

Szkatułeczka z drzewa klonowego 35 cent, 
dług., 10 cent. szer. i 7j cent, wysokości. Po­
krywka i boczne brzegi ozdobione malowidłem. 
Pokrywkę należy najprzód pociągnąć kolorem 
złotym oprócz rogów i wązkiego szlaczka. Fi­
gury wykonać kolorem cielistym, włosy, oczy 
i kontury kolorem bronzowym „terre de Sienne.“ 
Skrzydła kolorem szarawo-niebieskim, kwiaty 
i liście różowym i zielonym, w otoczeniu bron- 
zbwym. Monogram wykonać kolorem czarnym 
i bronzowym. Deseń narożników jasno-brouzo- 
wy a tło czarne. Kwadraciki w szlaczku kolo­
rem bronzowym i popielatawo-niebieskim. Bocz­
ne strony pociągnąć kolorem złotym, a deseń 
wykonać kolorem jasnym i ciemnym bronzo­
wym.

Szalik (robota szydełkowa).
Rycina Nr 10 i 11 w BI. Nr 13.

Szalik wykonany włóczką Urania koloru bia- 
łegoi niebieskiego, rodzajem ściegu tunetańskiego 
(patrz Nr 11) otoczony jest frendzlą. Rozpocząć 
na założeniu oczek odpowiedniej ilości, pierwszy 
rząd zwyczajnym ściegiem tunetańskim, który 
składa się jak wiadomo z dwóch kolei tam i na 
powrót, w pierwszej, w której się ocz. bardzo 
luźno przerabia, a w drugiej te same odczepia. 
Różnica polega w tern, ażeby przerabiając jeden 
rząd włóczką białą a drugi włóczką niebieską 
przerabiać ocz. w kolei idącej tam, przez żyłki 
poprzeczne, znajdujące się po odwrotnej stronie 
roboty, co należy wykonywać bardzo luźno. 
Rząd powrotny zwyczajnym tunetańskim ście­
giem wykonać. Frendzlę pentelkową wykonać 
białą włóczką: * podwójną nitką, 1 oczko w na­
stępny rząd oczek, na zakończenie 1 pow. ocz. 
mniej więcej na 10 centim. wyciągnąć, poczem 
przed tern przerobionem przyciągnąć mocno, nit­
kę przeprowadzić do następnego rzędu oczek 
i od * powtórzyć.

Teczka na papiery ozdobiona malowidłem.
Rycina Nr 13 w BI. Nr )3 (Deseń pierw, str. tabl. Nr V 

fig. 3.).

Wierzchnia część teczki 35 cent, wysoka a 27 
cent. szer. wykonana z białego drzewa i ozdo-
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Nr 6. Mantylka ozdobiona sutaszem (do ryc. 
Nr 20). Krój i opia odwr. str. tabl. Nr XII, 

fig. 55—58.
Nr 7. Płaszczyk wiosenny z sukna (do ryc. 
Nr ¿1). Krój i opis odwr. str. tabl. Nr II 

fig 9-13. ’
Nr 8. Pelerynka, chusteczkowa z gazy Nr 9. Suknia spacerowa 

jedwabnej i repsu. z żatóeoiUeni.
r 10. Pelerynka z koronki gipiurowej. (Kr Nr 11. Paltocik ozdobiony haftem,
i op. pierw, str. tabl.;Nr IV, fig. 21—24}, (Krój i opis odwr. str. tabl. Nr X,

fig. 43—50).
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Nr 12. Suknia dla pa- Nr 13. Pelerynka z sukna. Nr 14. Mantylka z materyału wełnią- 
nienki od 2—4 lat. (Kr. odwr. str. tabl. Nr XI, nego w kraty (do ryc. Nr 19). Kr. i op.

fig. 51—54). pierw, str. tabl. Nr I, fig. 1—8.



biona malowidłem. Grzbiet aksamitu}7, wewnątrz 
teczka wyklejona atłasem. Co do malowidła, na­
leży przenieść deseń fig. 32 na drzewo. Arabe­
ski wykonać kolorem oliwkowym, bronzowym, 
ponsowym i różowym, kontury zaś otaczać bron­
zowym „terre de Sienne.“ Tymże kolorem wy­
konać szlaczek z listków, które należy wyko­
nać cieniem jaśniejszym, otoczenie zaś ciem­
niejszym. Tło szlaczka wypełnić złotem a proste 
linijki kolorem czarnym. Środkowy medalion 
najprzód pociągnąć złotem, monogram zaś ko­
lorem bronzowym i czarnym. Otaczające koło 
tylko kolorem czarnym. Druga strona teczki 
może być cała aksamitna, lub na takiemże drze­
wie ozdobiona malowidłem, lecz bez monogramu 
i bez arabesków a tylko wązkim otoczona szlacz­
kiem.

Szlak do ozdoby sukien, 
okryć i t. p. (robota szy­

dełkowa).
Rycina Nr 14 w BI. Nr 13.

Szlak wykonany krętą ba­
wełną koloru „creme“ albo też 
jedwabnym kordonkiem. Skła­
da się z pojedynczych figur łu­
kowatych, oraz gwiazdek łą­
czonych z sobą podług ry­
ciny. Ażeby wykonać figurę 
łukowatą, która z dwóch 
stron tworzy pentelkę, na­
leży wykonać 108 oczek, na 
których powracając podło­
żyć sznureczek, 2 ocz. opu­
ścić, 32 ścis. ocz. w następ­
ne 32 ocz. (sznurek ciągle 
przejmować w sposób, aże­
by tworzył wewnętrzną 
stronę pentelki, przyciąga­
jąc nieco), te 32 ocz. zam­
knąć w kółko 1 ścis. łań. 
ocz. w ocz, w którem wy­
konano pierwsze ścis. ocz,
74 ścis. ocz. w następne 74, 
oczek przejmując sznurek, 
pierwsze 42 ocz. należy wy­
konać ściśle a 32 luźno, po­
nieważ te stanowią pentel­
kę z drugiego brzegu figury 
łukowatej, 1 ścis. łań. ocz. 
w 33 ocz. założenia, przy- 
ezem ostatnie 32 ocz. połą- 
czoue zostaną w kółko; ob­
ciąć nitkę i sznurek i umo­
cować. Następnie wykonać 
największy środkowy listek:
16 pow. ocz. złączyć w kół­
ko 1 ścis. łań. oczkiem, 2 
ścis. ocz. w kółko, f, 7 razy 
na przemian 1 słupek okrę­
cany, na który okręcić nit­
kę na szydełku 10 razy 
i ostatnie okręcenie prze­
ciągnąć przez wszystkie; 2 
ścis. ocz. w kółko, poczem 
jeszcze 1 ścis. ocz. w ostat­
nie, od f jeszcze raz powtó­
rzyć; ostatnie ścis. ocz. nie 
przerabiać, poczem 1 ścis 
łań. ocz. w 1 ścis. ocz, 1 
pow. ocz, potem ciągle 1 
ścis. łań. ocz. w każde ocz , 
po którym w środkowe ocz. 
wykonanych ścis. ocz. 1 
pow. oczko. W około listka 
wykonać 3 rzędy ścis. łań. 
ocz, w dolnym rogu wyko­
nać 1 pow. ocz, nakóniec 1 
ścis. łań. ocz. w środkowe
ocz. pentelki. Nitkę umocować i obciąć. Dwa 
listki, znajdujące się tuż obok, wykonać tym sa­
mym sposobem, lecz na założeniu tylko 14 oczek 
i zamiast 7 razy, 5 razy słup, okręcany a zamiast 
3 kolei, tylko 2 koleje ścis. łań. ocz. Łączyć na­
leży podług ryciny z pentelką i z innemi 
liśćmi. Ostatnie dwa listki wykonać tak sa­
mo na założeniu 12 pow. ocz. i tylko 4 słup, 
okręcane. Pentelkę z drugiej strony łodygi 
otoczyć w ten sam sposób pięcioma listkami. 
Gwiazdkę okrągłą rozpocząć na założeniu 8 pow. 
ocz, które złączyć w kółko 1 ścis łań. ocz. — 1 
kolej: * 1 sł. okręcany, 1 ścis. ocz. w kółko, 1 
pow. ocz, od * jeszcze 7 razy powtórzyć, poczem

Nr 19. Mantylka z materyału 
wełnianego w kraty (do ryciny 
Nr 14). Kr. i op. pierw, str. tabl. 

Nr I, fig. 1—u.

1 ścis, łań. ocz. w pierwsze ścis ocz^ 2¡ kolej:; 6 
pow ocz., 7 razy na przejan: 1 J «^rw. 
0., 3 pow. ocz., 1 scis. łam ocz- g qcz_
szych 6 pow. oczek— 3 k J. IS QCZ
w następ. pow. cez - 4 kolej.
Tścis łańCoczU z Iwzglednieniein ryciny łączyć 
z sąsiednią figurą. Dofny brzeg 
jak następuje: 1 kolej: (z lewej k P Ł
nie) * 1 ścis. łań. ocz. w 5 scis. tan. ocz (Ucząc 
od szpiczastego końca figury najmniejszy) 3 razy 
na przemian: 5 pow. o., 1 ścis. łan. ocz^w 3 z rzę 
du ocz., 1 pow. ocz., 1 SCIS. łan. £ z
ocz. łodygi, 13 razy na przemiam: M>ow ocz i 
ścis. łań. ocz. w 3 z rzędu ocz 1 pow. ocz 1 s • 
łań. ocz. w 2 z rzędu ocz. następnego listka po^ 
czerń powracając na poprzednich ocz. y

Nr 16. 1-szy szcze­
gół do ryc. Nr l5.

3-cł szczegół do ryc. Nr 15.

Nr 15. Gałązka „boule 
de neige“ (do Nr 16—18).

Nr 17. 2-gi szczegół Nr 18.
do ryc. Nr 15.

Nr 20. Mantylka ozdobiona 
sutaszem (do ryc. Nr 6). Kr. 
i op. odwr. str. tabl. Nr XII, 

Nr 21. Płaszczyk wiosenny z sukna fig. 55—58).
(do ryc. Nr 7). Kr. i op. pierw, str. tabl.

Nr II,(fig. 9—13.j

przemian: 5 pow. ocz, 1 ścis. łań. ocz. w środko­
we następ. 5 pow. ocz, na poprzednich ocz. po­
wracając, 13 razy na przemian: 5 pow. ocz, 1 
ścis. łań. ocz. w środkowe następ. 5 pow. ocz, 1 
pow. ocz, 1 ścis. łań. ocz. w 2 z rzędu ocz. na­
stęp. listka, 3 razy na przemian: 5 pow. ocz, 1 
ścis. łań. ocz. w 3 z rzędu ocz, 1 pow. ocz, 1 ścis. 
łań. ocz. w 4 z rzędu jeszcze wolne ocz. następ, 
gwiazdki; 6 razy na przemian: 5 pow. ocz, 1 ścis. 
łań. ocz. w 3 z rzędu ocz, 1 pow. ocz, od * po­
wtórzyć. — 2 kolej: (z lewej ku prawej stronie) 
1 ścis. łań. ocz. w środkowe następ. 5 pow. ocz, 
potem ciągle na przemian: 5 pow. ocz, 1 ścis. łań’ 
ocz , w środkowe następ. 5 pow. ocz, ale gdzie

wśród łuku pow. ocz. wykonano 1 pow. ocz, wy­
konywać zamiast 5 tylko 2 pow. ocz.

Poduszka do mebli ogrodowych lub balko­
nowych- Ścieg plaski, gałązkowy i supeł­

kowy.
Rycina Nr 17 w Bl.»Nr 13.

Poduszka 42 cent. szer. na 31 cent, wysoko­
ści pokryta trzema częściami połączonemi z so­
ba wełnianej satinetki trzech kolorów. Środko­
wa część 22 cent. szer. jest koloru poziomko­
wego boczne zaś 10 cent. szer. koloru niebie­
skiego i oliwkowego. Materyał złożony podwój­
nie i podszyty muślinem. Część wierzchnia, 
ozdobiona haftem wykonanym rozpołowioną fi­
lozelą w kolorach: terracota, oliwkowym, bron­
zowym i niebieskim w kilku cieniach ściegami 
wyżej wymienionymi. Pojedyńcze figury otoczyć 
cienkim złotym sznureczkiem ściegiem gałązko­
wym. Pigura, naśladująca wstążkę, częścią krzy­
żowym ściegiem, częścią słupkami z pojedyń- 
czych ściegów wykonać kordonkiem jasno-oliw- 

kowego koloru i przedzie­
lać w odstępach 3/i cent. 
ściegiem obrzucanym jed­
wabiem koloru terracota. 
Brzeg zewnętrzny poduszki 
otoczyć kolorowym sznurem 
z wełny i jedwabiu. Rogi 
wykończyć pentelkami ze 
sznurka, oraz bombelkami.

Przykrycie na sofę. Ro­
bota wykonana ściegiem

krzyżowym.
Rycina Nr 19 i 20 w BI. Nr 13.

Przykrycie 167 c. dług, 
a 133 cent szer, złożone 
z 3 pasów haftowanych, 
każdy 17 centim. szer. na 
tkaninie wełnianej „Kuba“ 
z brzegami przetykanemu 
złotem, oraz z 4 pasów, 
każdy 22 cent. szer. z plu­
szu koloru miedzianego. 
Podszewka z materyału 
wełnianego tegoż koloru 
i sznur wełniany mięszauy 
z jedwabiem. Pasy hafto­
wane wykonać podług ryc. 
Nr 20 ściegiem krzyżowym 
sznelą jedwabną koloru 
ciemno miedzianego i tegoż 
koloru filozelą, jako też 
niebieską i bronzową w kil­
ku cieniach, oraz jedwa­
biem koloru oliwkowego.

Kapelusze wiosenne
Rycina Nr 1—3.

Nr 1. Kapotka złożona 
z małej zaokrąglonej głów­
ki i z rondka nieco szpi­
czastego w części przedniej, 
połączonego z główką tyl­
ko z boków; wierzchnią 
część główki stanowi kwa­
drat ułożony z gwiazdek 
z fantazyjnej słomy, poło­
żony na tle z czarnego 
sztywnego tiulu. Gęsty dya- 
dem z ¡polnych drobnych 
kwiatków wypełnia część 
przednią. Szpilki dżetowe i 
czarna koronka wykończa 
całość podług ryciny.

Kapelusz z tiulu i koronki.
Rycina Nr 2.

Kapelusz z nizką główką i rondkiem ściętym 
z boków: Ubranie stanowi: wstążka czarna 
aksamitna 4 cent. szer. koronka czarna i bu 
kiet z bzu lila z różowemi różami.

Kapelusz z koronkowego materyału i koronki.
Rycina Nr 3.

Kapelusz czarny z materyału koronkowego, 
wykonany na foremce z druciku, powleczonej
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podwójnym czarnym tiulem. Przed- 
ja część ułożona z koronki 17 cent, 

'zer która jednocześnie stanowi wią­
zanie pod brodą. Przybranie kapelu­
sza składa się z dżetu płaskiego, ta- 
kiehże grelotek, z wstążki jedwabnej 
rensowej koloru ponsowego i bukie­
tu z pensowych granatów.

Suknia z materyału jedwabnego 
„broché“ i z krepy chińskiej.

Rycina Nr 4.

Spódnica z podszewki przybrana 
ff przedniej części podług ryc. kre­
pą chińską koloru srebrzysto-popiela- 
tego (»gris de lin“) szlakami hafto- 
wanenii i jedwabną frendzlą. Boki 
przykryte częścią materyału jedwab- 
uego „broché“ koloru ciemno-stalo- 
wego.’ Tylna część z tegoż materya­
łu ułożona w fałdy wolno spadające,

Nr 22. Suknia z „surah’1 (do ryc. Nr 1 
w BI. JNr 15). Kr. i op. odwr. str. tabl.

Nr IX, fig. 31-42.

których boczne części ułożone podług ryciny 
i podszyte krepą srebrzystą. Stanik krótki z ba- 
wetem z materyału „broché“ z napierśnikiem 
z krepy ułożonym na podszewce i ozdobionym 
haftem, zapina się z boku lewego. Rękawy z kre­
py i takiż stojący kołnierzyk ozdobiony haftem.

Suknia z wigoni ozdobiona szlakiem hafto­
wanym.

Rycina Nr 5.

Spódnica z podszewki otoczona w dolnym 
brzegu na 20 cent, wysokości materyałem z wi­
goni koloru piaskowego. Prawy bok stanowi 
falbana plisowana zakończona w dolnej części 
szerokim obrębem. Dolna część spódnicy przy­
brana podług ryciny i ozdobiona szlakiem haf­
towanym rozmaitego koloru jedwabiami. Stanik 
krótki z bawetem, przybrany z lewej przedniej 
części materyałem ułożonym w fałdy. Część pra­
wa ozdobiona szlakiem zachodzi na lewą, gdzie

kr 25. Połowa narożnego kwadratu do serwetki Nr 32. Ścieg płaski 
i przezroczysty. (Wielkość naturalna).

Nr 24 Serwetka (Haft w stylu arabskim). Deseń pierw, str. tabl. Nr VIII, fig. 30.

zapina się na liafteczki. Rękawy ważkie, nieco zmarszczo­
ne w górnej części przybrane szlakiem haftowanym — pa­
sek i kołnierzyk z tegoż samego szlaku.

Suknia spacerowa z żakiecikiem.
Rycina Nr 9.

Suknia krojem angielskim z sukna koloru jasno-orzecho- 
wego, przybrana rękawami z aksamitu w odcieniu ciemniej­
szym. Kaftanik sukienny bez rękawów uzupełnia całość. 
Guziczki i pentelki jedwabne. Bronzowego koloru perły 
zdobią brzeg zewnętrzny oraz paszki kafanika.

Suknia dla panienki od 2—4 lat.
Rycina Nr 12.

Sukienka z batystu koloru białego, ozdobiona w dolnym 
brzegu szlakiem haftowanym i drobnemi zakładkami, Sta­
niczek pod szyją ułożony w fałdy. Wycięcie szyi ozdobio­
ne paskiem haftowanym. Rękawy długie bufiaste. Szafa 
z szerokiej kolorowej wstążki.

Kr 23. Lutnia z nuiśliuu wełnianego 
(do ryc. Nr 2 w BI. Nr 15).

Nr 27 Motyl haftowany do koszyczka Nr 28.

Pelerynka z sukna.
Rycina Nr 13. (Krój odwr. str. tabl. Nr XI, fig. 51—54).
Pelerynka z sukna koloru Eifel, przyozdobio­

na pasmanteryą wełnianą koloru czarnego. Dol­
ny brzeg wycinany w ząbki. Skrajać podług fig. 
51—54 po jednej części złożonej wzdłuż środka. 
Zaopatrzyć karczek oraz kołnierz podszewką, 
Połączyć fig. 51 z 54 i przyszyć spodnią część 
pelerynki zmarszczoną od * do w do karczka do 

40 do 41. Wierzchnią część 
zmarszczyć od dwukropka do 
dwukropka i przyszyć do 
karczka na sztorc od 40 do 41.

Gałązka kwiatu „boule de 
neige.“

Rycina Nr 15—18.

Przedstawiona gałązka mo­
że służyć jako ozdoba w po­
koju własnemi wykonana rę­
kami. Na każdy kwiat należy 
użyć arkusz angielskiej bibuł- 
ki koloru „crème.“ Przygoto­
wać 22 kółek mniej więcej 12 
cent, średnicy, z których 5

zmniejszone do 6 cent. szer. Każde 
kółko'złożyć 4 razy, co utworzy 16 
części (patrz ryc. Nr 16). Nadać for­
mę“ podług ryc. Nr 17 i wyginać na­
stępnie takowe podług ryc. Nr 18, 
przedstawiającej 4-ą część kółka. Na­
stępnie wziąść dwa druciki od 40 do 
50* cent, dług., okręcić takowe papie­
rem, przeciągnąć 4 końce przez środ­
kową część każdej z tych 16 części, 
zachowując na ostatek mniejsze formy 
kółka. Przeciągnąć 2 druty przez rur­
kę gutaperk. 1 cent, długości i za 
pomocą tej rurki ściągnąć mocno 
kwiat. Poniżej skręcić mocno owe 4 
druciki i owinąć zieloną bibułką, co 
stanowi gałązkę. Następnie dodać zie­
lonych liści, które kupować należy 
w fabryce kwiatów.

Serwetka w stylu arabskim: 
Rycina Nr 24. (Deseń pierw, str. tabl. Nr VIII, 

fig. 30).
Serwetka wykonana na bai koloru

„terracota“ 48 cent, w kwadrat fig. 30 przed­
stawia deseń wykonany filozelą rozpołowioną 
kolorami: niebieskim, terracota, bronzowym
i oliwkowym w kilku cieniach. Figury otaczać 
sznureczkiem metalowym i czarną sznelą. Uko­
śne rzędy w środku serwetki wykonać sznur­
kiem metalowym i sznelą, mocując takowe ście­
giem obrzucanym cienkim jedwabiem. Po wy­
kończeniu zaopatrzyć serwetkę podszewką i fren- 
dzelką z różnokolowych bombelków jedwabnych.

Koszyczek do robót.
Ryc. Nr28 (do ryc. Nr27). Deseń odwr. str. tabl. Nr X, fig. 64,. 

na tabl. Nr 12 BI.
Koszyczek złocony, przybrany wewnątz fałdo­

wanym jedwabnym materyałem koloru ciemno 
ponsowego, z takiegoż materyału kieszonki prze­
wlekane elastyką, dno koszyczka na podkładzie 
z tektury i waty pikowane jedwabiem i małemi 
guziczkami pokrytemi jedwabiem. Haft części 
zewnętrznej wykonany na atłasie koloru ciemno- 
ponsowego podług fig. 64 i ryc. Nr 27 rozmaitego

Nr 26. Koronka do serwetki Nr 32 (robota szydełkowa). 
í wielkość naturalna.
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Nr 29. Koronka (robota drutowa).

koloru rozpołowio- 
ną filozelą ściegiem 
płaskim i gałązko­
wym. Fig. 64 w sty­
lu arabskim wyko­
nana ściegiem dłu­
gim jedwabiem ko­
loru bronzowego, 
niebieskiego, oliw 
kowego i jasno-ter- 
racota, figury zaś 
otoczone japońską 
złotą nitką. Sznur 
złoty, pluszowy pas 
ponsowy 2 centim. 
szer. i wstążka jed­
wabna repsowa 3 cent. szer. koloru poziom­
kowego wykończają całość podług ryciny.

Brzeg pończochy (robota drutowa).
Rycina Nr 30.

Brzeg pończochy wykonany na drutach 
stalowych cienką bawełną. — 1 kolej: zwy­
czajnie.—2 kolej: odwrotnie.—3 kolej: zwy­
czajnie. — 4 kolej: (prawa str. roboty) ocz. 
zebrać na dr., 2 ocz. zwycz., * dr. owinąć, 2 
ocz. zwycz. razem przerób., 2 razy na prze­
mian dr. owiń., 1 zwycz., potem 2 zwycz. ra­
zem przerób., 2 zwycz., 2 zwy. razem prze­
rób., 1 zwycz. od * powtórzyć; nakoniec dwa 
razy na przemian dr. owiń., 2 zwycz. razem 

.przerób., potem 2 zwycz. — 5 kolej: zwycz. 
(zbiorowe koleje oznaczone nieparzystą cy­
frą aż do 35 włącznie przerabiać odwrotnie, 
o czem nie będziemy już przypominać). —
6 kolej: o. zebrać na dr,, 2 zwy. * dr. owiń.,
2 zwy. razem przerób., dr. owiń., 3 zwy., dr. 
owiń., 1 zwy., 2 razy 2 zwy. razem przerób., 
potem 1 zwy., od * powtórzyć; 2 razy na 
przemian dr. owiń., 2 zwy. razem przerób., 
poczem 4 zwy. o. — 8 kolej: o. zebrać na dr.,
1 zwy., 2 zwy. razem .przerób., * dr. owiń.,
2 zwycz. razem przerób., I zwycz., 2 zwycz. 
razem przerób., 2 zwycz., 2 zwycz. razem 
przer., 1 zwy., dr. owiń. 1 zwy., od * powtó­
rzyć, dr. owiń., 2 zwycz. razem przerób., dr. 
owiń. 3 zwycz.—10 kolej: ocz. zebrać na dr.,
1 zwycz., 2 zwycz. razem przerób., * dr. owiń.,
2 zwycz. razem przerób., dr. owiń., 1 zwycz. 2 
razy 2 zwycz. razem przerób., dr. owiń., 1 zwycz., 
2 razy 2 zwycz. razem przerób., potem 1 zwycz., 
dr. owiń., 3 zwycz., od * powtórzyć; dr. owiń., 2 
zwycz. razem przerób., dr. owiń., 3 zwycz. — Po 
wykończeniu 11 kolei powtórzyć jeszcze 3 razy 
kolej 4 do 11. Następują jeszcze 3 koleje wy­
konane w sposób, ażeby ocz. prawej strony 
przedstawiały lewą — po wykończeniu odczepić 
oczka.

Nr 28. Koszyczek do robót (do ryc. Nr 27). 
Deseń odwr. str. tabl.;Nr X, fig. 64.

Nr. 31. Część haftu do serwetki Nr 32 (zmniejszona). 1

Przepisy gospodarskie. (

Potrawa Bretońska z kapłonów, puiard. 
a nawet mostków cielęcych.

Łopatka cielęca porąbana kładzie się w rondel 
z łyżką świeżego masła, dodaje się 4 lub 5 dużych 
cebul, oraz 4 marchwie w talarki pokrajane. Gdy 
się cielęcina zrumieni, podlewa się półkwaterkiem 
czystej wody wrzącej, i dopóty się dusi, aż cielę­
cina się rozgotuje nie podlewając już wcale. Sos 
ten przecedzić przez gęste sitko i zostawić do dnia

następnego. Naza. 
jutrz oczyścić kj. 
płony lub pulardy 
albo mostek cieki 
cy, posolić, a po na. 
słonieniu włożyć v 
rondel świeżego 
masła, dodając zno- 
wu 3 duże cebule 
w talarki pokraja- 
ne. nakryć rondel 
papierem, świeżem

, , i . masłem wysniaro-Nr- 30. Brzeg dokończęchy (robota wane^ & J

krywą, albo też 
wstawić w piec, to 

nie potrzeba pokrywy. Rumienią się tak po­
woli kapłony, a gdy nabiorą koloru bułki 
czyli rumianego, podlewa się tym sosem 
dnia poprzedzającego zrobionym, i dopiero 
dusi się aż dostatecznie zmiękną. Wtedy ro­
zebrać kapłony a sos przecedzić, tłustość ze­
brać, potem wziąść łyżkę masła świeżego, 
wygnieść z łyżką mąki, włożyć w sos, o któ­
rym wyżej mowa była, oraz kwaterkę słod­
kiej śmietanki, wszystko razem zagotować, 
i rozebrane kapłony włożyć. Jednakowoż 
ze śmietanką trzeba ostrożnie, aby się nie 
zważyła, dla tego lepiej pierw sos zagotować 
z mąką i masłem, a dopiero na samym końcu 
wlać śmietankę. Wyborna potrawa—można 
ją dać w rancie zfrancuzkiego lub z kruchego 
ciasta. L. C.

1.
2.
3.
4.
5.

Obiad na Niedziele.
Barszcz czysty z kiełbasą. 
Pekefieisz na gorąco. 
Groszek zielony.
Indyczka z kompotem. 
Mazurki.

KORESPONDENCYA.

<i Cdp. pani Sz... w Pr z eg.
Odpowiadam tylko w Bluszczu. W War­

szawie bardzo trudno o żółwie — głównie 
chodują je na Wołyniu i na Ukrainie.—Udać się 
więc należy do jakiegoż domu komisowego, aby je 
pani zkąd należy sprowadzono.

* Opisanie rycin: Nr 25 •— 33 i 29 w przyszłym 
numerze.

UWAGA.

Tablica krojów, objaśniająca wzory ubiorów 
i robót w dzisiejszym numerze służy też do 
numeru 15.
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Nr 32. Serwetka. Ścieg płaski, przezroczysty i szydełkowy (do ryc. Nr 25, 26, 31 i 33).
JoeBojieHO DeHBypojo. BapmaBa, 21 AlapTa 1890 r. --------- Warszawa"
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